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Nowa rew izjonistyczna heca w  N R F

Antypolskie prawśkireje 
ins wiecu w Kiionii

K IL O N IA  PAP. Boński korespondent PAP red. J. Rosz­
kow sk i te le fonuje z K iio n ii:  N ie cichnie na moment w rzaw a 
rew izjonistyczna w  Niemczech zachodnich. Je j ko le jnym  punk 
tern ku lm inacy jnym  b y ł zwołany do K iio n ii zjazd ziomkostwa 
Pomorzan, którego główną im prezą (było ich bardzo wiele) 
sta ł się w  niedzielę 21 hm. w ie lk i wiec w  „Gstseehalle*’, 
*  udziałem k ilkudziesięciu tysięcy Pomorzan przybyłych na 
wezwanie sw o je j organizacji z całych Niemiec zachodnich.

W IEC sta ł się ko le jną , tym  
razem jeszcze bardziej p row o­
kacy jną antypolską m anifesta­
cją starych, choć niekiedy przy 
s tro jonych w  nowe p iórka , ha­
seł rew izjonistycznych. Tym  ra -

Dwa promy 
dla Świnoujścia
Z A P A D ŁA  JUŻ DECYZJA o 

zbudowaniu d la  -Świnoujścia 
—a tym  samym polepszeniu 

przepraw y przez Św inę — 
dwóch prom ów. A rm atorem  
tych  jednostek będzie Żegluga 
Szczecińska. Jeden z prom ów 
pom yślany został jako pasa­
żerski d rugi, o co zabiegano 
przez szereg ła t, ja ko  tow aro ­
w y . P ierwszy ma wejść do 
eksploatacji w  roku  1968, a 
d ru g i w  rok później, (w it)

Pani Vázquez 
wstaje już z łóżka

N O W Y  J O R K  P A P . J a k  s tw ie r d z a  
b iu le t y n  s z p ita la  w  H o u s to n  w  s ta ­
n ie  T e k s a s , p a n i  E s p e ra n z a  d e l 
V a l le  V á z q u e z , k t ó r e j  16 d n i  te m u  
w s z c z e p io n o , a p ó ź n ie j w y ję to  p r o ­
te z ę  s e rc a , z k a ż d y m  d n ie m  - c z u je  
Się le p ie j .  W  n ie d z ie lę  p o  r a z  p ie r ­
w s z y  p a c je n tk a  o p u ś c i ła  łó ż k o .  W  
k r z e ś le  n a  k ó łk a c h  z a w ie z io n o  ją  
n a  p r z e ś w ie t le n ie .  D o ty c h c z a s  p r z e ­
ś w ie t le n ia  p rz e p ro w a d z a n o  w  je j  
p o k o ju  n a  łó ż k u ,  p o n ie w a ż  n ie  w o ł 
n o  j e j  b y ło  s ię  p o ru s z a ć .

zem zaczyna się głosić: „P rob ­
lem  niem iecki to  problem  eu­
ropejski, uczyńcie zadość na­
szym żądaniom, a w  Europie 
zapanuje spokój. M anifestacja 
była przeprowadzona pod has­
łem: „W  sprawach „n iem iec­
kiego wschodu”  wszyscy jesteś­
my zgodni” .

Z e w n ę tr z n ą  i l u s t r a c ją  te g o  b y ł  
l ic z n y  u d z ia ł  w  w ie c u  p rz e d s ta w i­
c ie l i  w ła d z  b o ń s k ie h , p a r t i i  p o l i t y c z  
n y c h  r e p re z e n to w a n y c h  w  B u n d e ­
s ta g u , d e p u to w a n y c h  d o  p a r la m e n ­
tu  ( w ś r ó d  n ic h  z a s ia d a ją c y  w  B u n ­
d e s ta g u  z. r a m ie n ia  C D U  b y ły  m i­
n is te r  d o  s p ra w  p rz e s ie d le ń c ó w  w  
r z ą d z ie  N R F  H a n s  K R U E G E R , k tó ­
re g o  „ d z ia ła ln o ś ć ”  w  czas ie  d r u g ie j  
w o jn y  ś w ia to w e j  n a  te re n a c h  n a ­
szego P o m o rz a  je s t  d o b rz e  u nas 
z n a n a ) , k le r u  k a t o l ic k ie g o  i  e w a n ­
g e l ic k ie g o  o ra z  B u n d e s w e h r y ,

O w ą  „ je d n o ś ć ”  p o d k r e ś la ły  ta k ż e  
o d c z y ta n e  n a  w s tę p ie  w ie c u  p r z y  
a p la u z ie  z e b r a n y c h  l ic z n e  depe sze  
r, p o z d r o w ie n ia m i i  w y ra z a m i s o l i ­
d a r n o ś c i o d  k a n c le r z a  E R H A R D A , 
p r e z y d iu m  C D U , p r z y w ó d c ó w  S P D  
i F D P .

Sceneria typowa: transparen­
ty  mówiące o potrzebie uzna­
nia ..prawa do samostanowie­
n ia”  dla Niemiec, herby „u tra ­
conych m iast”  (Szczecin, K o ­
łobrzeg, Koszalin, Słupsk...)

Wygłoszono całą masę prze­
mówień. Jednym  z czołowych, 
było przem ówienie przywódcy 
ziomkostwa Pomorza, d r EG- 
G ERTA, k tó ry  m ó w ił o „w ie r ­
ności”  wobec „o jczyzny wschód 
n ie j” . „T w ardo  i jasno — w o­
ła ł on wśród ow ac ji zebranych 
— oświadczamy: nie rezygnu­
je m y!”  Jeśli ktoś sądzi in a ­
czej, ten — zdaniem Eggerta — 
„ż y w i ilu z je ” . Zauważył przy 
tym  faryzeuszowsko: „P ragn ie -

my dobrego sąsiedztwa t  na ro ­
dem po lsk im ” , ale — dodał 
„uzupełn ia jąco”  w śród oklas­
ków  —  „jednakże nie nad Od­
rą  i  Nysą!” .

I  t y m  ra z e m  p a d ło  w ie le  n a p a s t­
l iw y c h  s łó w  p o d  a d re s e m  a u to ró w  
g ło ś n e g o  m e m o r ia łu  e w a n g e lic k ie g o  
w  s p r a w ie  O d r y  i  N y s y .  Z n a la z ły  
s ię  za t o  w  p r z e m ó w ie n iu  p r z y w ó d ­
c y  z io m k o s tw a  P o m o rz a n  s ło w a  u -  
z n a n ia  i  p o c h w a ły  d la  b is k u p ó w  
p o ls k ic h  za  ic h  „ w y b a c z a m y ” .

„ N o w o ś c ią ”  w  cza s ie  m a n if e s ta c j i  
w  K i io n i i  s ta ło  s ię  w y s tą p ie n ie  ś c ią  
g n ię te g o  t u  p rz e z  o r g a n iz a to ró w  •/. 
U S A , je d n e g o  z. c z o ło w y c h  p r z y w ó d  
c ó w  o r g a n iz a c j i  „ o b y w a te l i  a m e ry ­
k a ń s k ic h  p o c h o d z e n ia  n ie m ie c k ie ­
g o ” , c z y l i  N ie m c ó w  a m e ry k a ń s k ic h ,  
d r  A .  A P P A . B y ło  to  o b u rz a ją c e , 
s z o w in is ty c z n e  p r z e m ó w ie n ie ,  s w o ­
j ą  a n ty p o ls k o ś c ią  p rz e w y ż s z a ją c e  
w s z y s tk o , co  te g o  d n ia  s ły s z a ło  się 
w  O s ts e e h a lle . W y s tę p u ją c y  w rę c z  
ja k o  r e p re z e n ta n t  c a łe g o  n a ro d u  
a m e ry k a ń s k ie g o  i je g o  r z ą d u  ( w ie ­
lo k r o t n ie  m ó w i ł :  „ n a s z  n a r ó d ” , 
„na sz . r z ą d ” ...)  A p p  o k r e ś l i ł  p o w ró t  
P o ls k i  n a  Z ie m ie  Z a c h o d n ie  i  P ó ł­
n o c n e  ja k o  „ N A J W I Ę K S Z A  W  H I ­
S T O R II  Ś W IA T A  Z B R O D N IĘ ” , j a ­
k o  „ R A B U N E K ” . N IE M C Y  —  w o ła ł 
w ś ró d  o w a c j i  z e b r a n y c h  —  „ M U ­
S Z A  B Y C  Z J E D N O C Z O N E  W  S T A  
R Y C H  G R A N IC A C H !”  U s i ło w a ł  on 
p r z y  t y m  w y w o ła ć  w ra ż e n ie ,  iż, ca ­
łe  S ta n y  Z je d n o c z o n e  są s o l id a r n e  
z p rz e s ie d le ń c a m i w  ic h  ż ą d a n ia c h  
„ p o w r o t u ”  d o  „ w s c h o d n ie j  o jc z y z ­
n y ” .
W ie c  z a k o ń c z y ło  o d ś p ie w a n ie  p rz e z  
z e b r a n y c h  „ D e u ts c h la n d ,  D e u ts c h ­
la n d  u e b e r  a l le s ” .

»Prawda" 
o plenum KC KPCh

M O S K W A  P A P . K o re s p o n d e n t  
d z ie n n ik a  „ P r a w d a ”  d o n ió s ł 21 b m . 
z  P e k in u  o  p le n u m  K o m i te tu  C e n ­
t r a ln e g o  K P  C h in ,  k tó re ,  o b ra d o w a ­
ło  w  d n ia c h  1— 12 s ie r p n ia .  O m a w ia ­
ją c  t re ś ć  o p u b lik o w a n e g o  w  d z ie n ­
n ik a c h  p e k iń s k ic h  o b s z e rn e g o  k o m u  
n ik a t u  o  o b ra d a c h  p le n u m , k o re s ­
p o n d e n t  „ P r a w d y ”  p is ze , iż  k o m u ­
n ik a t  te n  „ z a w ie r a  sze re g  b r u t a l ­
n y c h , o s z c z e rc z y c h  a ta k ó w  p o d  a d re  
se m  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  i  
K P Z R ” .

„ W  r o z d z ia le  k o m u n ik a t u ,  t r a k ­
t u ją c y m  o s p ra w a c h  m ię d z y n a r o d o  
w y c h  — p is z e  k o r e s p o n d e n t „ P r a w ­
d y ”  —  p le n u m  u z n a ło  za d o k u m e n t  
p r o g r a m o w y  „ w n io s k i  w  s p ra w ie  
g e n e r a ln e j  l i n i i  m ię d z y n a ro d o w e g o  
r u c h u  k o m u n is ty c z n e g o ”  w y s u n ię ­
t e  w  l iś c ie  K o m i te tu  C e n tr a ln e g o  
K P  C h in  x  d n ia  14 c z e r w c a  1063

r o k u  o ra z  a p r o b o w a ło  o p u b l ik o w a ­
n e  w  p ra s ie  c h iń s k ie j  a r t y k u ły ,  w  
k t ó r y c h  r o z w in ię te  z o s ta ły  poszcze ­
g ó ln e  te z y  „ w n io s k ó w ” .

A g e n c ja  T A S S  p r z y p o m in a ,  że  w e  
w s p o m n ia n y m  d o k u m e n c ie  K o m i te t  
C e n t r a ln y  K P  C h in  s fo r m u ło w a ł  
s w ą  w ła s n ą  „ g e n e ra ln ą  l i n i ę ” , 
s p rz e c z n ą  z  o p ra c o w a n ą  k o le g ia ln ie  
m a r k s is to w s k o - le n in o w s k ą  l i n ią  ge 
n e ra l-n ą  ś w ia to w e g o  r u c h u  k o m u n i ­
s ty c z n e g o , z a tw ie rd z o n ą  w  d e k la r a ­
c j i  z 1867 r o k u  i  w  o ś w ia d c z e n iu  
z 1880 r o k u ,  p o d p is a n y m  p rz e z  81 
p a r t i i .  P r z y w ó d c y  K P  C h in  r ó w n ie ż  
p o d p is a l i  d e k la r a c ję  i  o ś w ia d c z e n ie  
i  d o  n ie d a w n a  p o d k r e ś la l i  s w ą  w ie r  
n o ść  ic h  z a s a d o m ; w  k o m u n ik a c ie  
o  o s ta tn im  p le n u m  n ie  m a  je d n a k  
ż a d n e j w z m ia n k i  o  t y c h  d o k u m e n ­
ta c h .

A m ery zbom bardowali
magazyny żywności w  D R W

Śmiałe akcje partyzantów
w Wietnamie Południowym

H A N O l PAP. Po rw  drugi w  ciągu ostatnich 4 dni my­
śliwce bombardujące amerykańskiej m arynarki wojennej ata­
kowały w  niedzielę magazyny z żywnością w  pobliżu Thanh 
lioa, 130 km na południe od flanoi. Bombardowane były 
również okolice Dong Hol.

W  W IE T N A M IE  Po łudn io­
wym  w a lk i koncentrow ały się 
głównie w  delcie Mekongu, 
gdzie partyzanci dokonali sze­
regu śm iałych ataków na po­
s terunki w o jsk rządowych. W  
niedzielę po południu partyzan­
c i zaatakow ali posterunek La  u 
Ba w  p ro w in c ji Ba Xuyen w  
odległości 150 km  na po łud­
n iowy zachód od Sajgonu. Gar 
nizon Lau Ba poniósł poważne 
stra ty .

W  p o n ie d z ia łe k  r a n o  w  S a jg o n ie  
w rz u c o n o  g r a n a t  d o  s a m o c h o d u  w io  
zą c e g o  o d d z ia ł a m e ry k a ń s k i .  4 ż o ł­
n ie r z y  U S A  z o s ta ło  r a n n y c h .

J a k  n o d a ła  W ie tn a m s k a  A g e n c ja  
In fo r m a c y jn a ,  w  b i tw ie  ja k a  ro z e ­
g r a ła  s ię  w  c z w a r te k  w  p o b liż u  
S a jg o n u  m ię d z y  p a r ty z a n ta m i a 
p r z e b y w a ją c y m i w  W ie tn a m ie  o d ­
d z ia ła m i a u s t r a l i j s k im i ,  z g in ę ło  1<W 
ż o łn ie r z y  a u s t r a l i js k ic h .

O d d z ia ł p a r ty z a n tó w  p o iu d n io w o -  
w ie tn a m s k ic h  d o k o n a ł  ś m ia łe g o  a*a  
k u  n a  s z ta b  a m e ry k a ń s k ie g o  p u ł ­
k u ,  p o ło ż o n y  o fi k m  o d  w ie lk ie j  
b a z y  a m e r y k a ń s k ie j  w  D a  N a n g  — 
d o n o s i a g e n c ja  V N A  p o w o łu ją c  się 
n a  p o łu d n io w o w ie tn a m s k ą  a g e n c ję  
„ W y z w o le n ie ” . P a r t y z a n c i  c e ln y m

o g n ie m  z a b i l i  17 i  z r a n i l i  20» ż o ł­
n ie r z y  a m e ry k a ń s k ic h ,  u s z k o d z i l i  8 
t r a n s p o r te r ó w  p a n c e r n y c h  i  w y s a ­
d z i l i  w  p o w ie t r z e  m a g a z y n  a m u n i­
c j i .  P o n a d to  p o d p a l i l i  z b io r n ik  z 
b e n z y n ą  o p o je m n o ś c i 4 ty s .  l i ­
t r ó w .  J e s t to  j u ż  d ru g a  o p e r a c ja  
z a k o ń c z o n a  s u k c e s e m , ja k ą  p a r t y ­
z a n c i p o łu d n io w o w ie tn a m s c y  p rz e ­
p r o w a d z i l i  w  t y m  r e jo n ie  w  c ią g u  
s ie r p n ia  b r .

„British Crown“ 
nadal płonie

L O N D Y N  P A P . 7, B a h r e in u  n a p ły  
w a ją  d a ls z e  t r a g ic z n e  d o n ie s ie n ia  
o  s k u tk a c h  k a t a s t r o f y  b r y ty js k ie g o  
ta n k o w c a  „ B r i t i s h  C r o w n ” . K a ta ­
s t r o fa  ta  w y d a r z y ła  s ię  w  s o b o tę  
w  Z a to c e  P e rs k ie j  w  p o b l iż u  s to l i ­
c y  K a ta r u .  W  w y n j jc u  p o ż a ru  z g i­
n ę ło  18 osó b  r. z a ło g i s ta tk u  o ra z  
je d e n  p r a c o w n ik  p o r to w y .  S p o ś ró d  
e k ip y  r a tu n k o w e j  s k ła d a ją c e j  s ię  
z  45 o só b , 27 o d n io s ło  o b ra ż e n ia .

W  n ie d z ie lę  p ło n ą c y  ta n k o w ie c  zo 
s ta ł o d h o lo w a n y  o k o ło  3 k r a  p o zs  
o b rę b  p o r tu .

L A T O  J E S Z C Z E  T R W A  i  w  
d u ń s k ic h  d o m a c h  o d z ie ż o w y c h  
p o ja w ia ją  s ię  n o w e  p o m y s ły  
p la ż o w y c h  k r e a c j i ,  u w z g lę d n ia  
ją c y c h  c h ło d n ie js z e  p o w ie w y  
z b l iż a ją c e j  s ię  . je s ie n i .  Z  m o d  
n y c h  t k a n in  t y p u  „ f r o t t e ”  
p r o je k ta n c i  p r o p o n u ją  d la  
p a ń  p o k ą p ie io w e  s z la f r o k i  i 
w d z ia n k a ,  k tó r e  z n a k o m ic ie  
s łu ż y ć  b ę d ą  w ła ś c ic ie lk o m  
r ó w n ie ż  z im ą , ja k o  e f e k to w ­
n y  d o m o w y  s t r ó j  p o  w y jś c iu  
z  ła z ie n k i . . .

N A  Z D J Ę C IU :  p r a k ty c z n y  
s z la f r o c z e k  d o  k o la n  z w a c h ­
la r z o w e  k r o jo n y m i  r ę k a w ­
k a m i.

C A F  -  P o l i t ik e n s

„Lunar Orbiter“
w odległości 59 km 

od Księżycu
N O W Y  J O R K  P A P . A m e r y k a ń s k i  

s a te l i ta  K s ię ż y c a  o b n iż y ł  w  n ie ­
d z ie lę  s w ó j lo t  d o  o r b i t y ,  k t ó r e j  
n a jm n ie js z e  o d d a le n ie  m l p o w ie rz ­
c h n i  S r e b rn e g o  G lo b u  w y n o s i M  
k m . Z  t a k ie j  o d le g ło ś c i „ L u n a r  
O r b i te r — l ”  ro z p o c z n ie  d z is ia j  f o ­
to g r a fo w a n ie  9 m o ż l iw y c h  m ie js c  
lą d o w a n ia  p r z y s z ły c h  k o s m o n a u tó w .

E k s p e r c i z a m e ry k a ń s k ie g o  o ś ro d  
k a  k o n t r o ln e g o  w  P a s a d e n ie  u t r z y ­
m u ją  je d n a k ,  że d e fe k t  w  je d n e j  
z k a m e r  s p o w o d u je , że m is ja  sa te ­
l i t y  K s ię ż y c a  z a k o ń c z y  s ię  t y l k o  p o  
ło w ic z n y m  s u k c e s e m  i  d la  n a le ż y ­
te g o  p r z y g o to w a n ia  p rz y s z łe j  w y ­
p r a w y  c z ło w ie k a  n a  K s ię ż y c  k o ­
n ie c z n e  b ę d z ie  w y s ła n ie  p rz e z  U S A  
je szcze  je d n e g o  s a te l i t y .  P r z e w id u je  
s ię , że n a s tą p i to  w  l is to p a d z ie . 
J a k  s tw ie r d z o n o  ju ż  p o p rz e d n io , je d  
na  7, k a m e r  n ie  d z ia ła  j a k  n a le ż y  
i  z d ję c ia  w y k o n a n e  p rz e z  n ią  są 
za m a z a n e . D ru g a  k a m e ra  d z ia ła  
s p r a w n ie .

W Turcji nie ustają 
wstrząsy 

podziemne
S O F IA  P A P . 7. w ie lu  k r a jó w  ś w ia  

ta  n a p ły w a ją  d o  T u r c j i  d a r y  ż y w ­
n o ś c i, le k a r s tw  i o d z ie ż y  n a  p o m o c  
d la  o f ia r  s tr a s z l iw e g o  tr z ę s ie n ia  z ic  
ra i.

N ie  sp o só b  je szcze  w  p e łn i  o c e n ić  
r o z m ia r ó w  k a t a s t r o f y .  W e d łu g  o -  
s ta tn ie łp ' o f ic ja ln y c h  d a n y c h ,  o p u b i i  
k o w a n y c h  w  n ie d z ie lę  w ie c z o re m , 
l ic z b a  o f ia r  t r z ę s ie n ia  z ie m i w y n o s i 
Z 241. Z a c h o d z ą  je d n a k  o b a w y , że 
z g in ę ło  o w ie le  w ię c e j lu d z i .  W  sa­
m y m  t y l k o  m ie ś c ie  V a r t o ,  k tó r e  
z m ie c io n e  z o s ta ło  z  p o w ie r z c h n i  z ie  
m i,  z g in ę ło  2 068 osó b .

W s trz ą s y  p o d z ie m n e  n ie  u s ta ją .  
W  m ie ś c ie  H in is ,  g d z ie  w  p ią te k  z g i 
n ę ły  73 o s o b y , z a r e je s t r o w a n o  o g ó ­
łe m  w  c ią g u  o s ta tn ic h  2 d n i  iOfi 
w s trz ą s ó w  o r ó ż n e j  s ile . P rz e z  c a ­
łą  n ie d z ie lę  z ie m ia  d r ż a ła  p r a w ie  
be z  p r z e r w y .

\ou c ofiary Mon! Blanc

Tragiczna akcja 
ratunkowa

P A R Y Ż  P A P . D w a j  a lp in iś c i  n ie ­
m ie c c y , k t ó f z y  o d  o ś m iu  d n i  u w ię ­
z ie n i  b y l i  n a  w ą z iu tk im  c y p lu  s k a l 
u y m  A ig u i l le  d u  D r  u n a  w y s o k o ś c i 
3 754 m , a w ię c  n ie d a le k o  s z c z y tu , 
d o c z e k a li  s ię  p o m o c y  w  n ie d z ie lę  
p rz e d  p o łu d n ie m , a le  ic h  r o d a k  u -  
c z e s tn ic z ą c y  w  a k c j i  r a tu n k o w e j  
p r z y p ła c i ł  t o  ż y c ie m .

P r z y  o s t r y m  w ie t r z e ,  ś n ie g u  z de  
s zcze n i i  w e  m g le , a k c ja  r a tu n k o ­
w a  b y ła  t r u d n a  i  n ie b e z p ie c z n a . 
C h o d z i ło  p r z y  t y m  o  p r a w d z iw y  
w y ś c ig  ze  ś m ie rc ią ,  p o n ie w a ż  o b a j 
a lp in iś c i  n ie m ie c c y  n ie o d p o w ie d n io  
w y e k w ip o w a n i  i  be z  je d z e n ia  o d  4 
d n i ,  b y l i  j u ż  b a rd z o  s ła b i.

W  je d n e j  z t r z e e h  g r u p ,  sp ie szą ­
c y c h  n a  r a tu n e k  w y d a r z y ła  s ię  k a ­
ta s t r o fa .  J e d e n  z  a lp in is tó w  z e ś liz ­
n ą ł s ię  i  z a p lą ta ł w  l in ę  ta k ,  że g o  
z a d u s iła .

R a to w n ic y  p o  d o ta r c iu  d o  a lp in i ­
s tó w  n ie m ie c k ic h ,  ro z p o c z ę li  z n i ­
m i ra z e m  z e jś c ie  ze  ś c ia n y  A ig u iU e  
d u  D ru .

W  n o c y  *  s o b o ty  n a  n ie d z ie lę  m a  
s y w  M o n t  B la n c  p o c h ło n ą ł d w ie  
n o w e  o f ia r y ,  d w ó c h  a lp in is tó w  b r y  
t y js k i c h ,  k tó r y c h  p o r w a ła  la w in a  
n a  ś c ia n ie  A ig u iU e  V e r te ,  n a jw y ż ­
sze j z  „ i g l i c ”  n a  m a s y w ie  M o n t  
B la n c .

Katastrofa samolotu
na Alasce

N O W Y  J O R K  P A P . W  n ie d z ie lę  
o k o ło  50 k m  n a  p ó łn o c  od  m ie js c o ­
w o ś c i J u n e a u  n a  A la s c e  r o z t r z a ­
s k a ł s ię  n a  lo d o w c u  d w u m o to r o w y  
p a s a ż e rs k i s a m o lo t  -  a m f ib ia .  W  
k a t a s t r o f ie  z g le ą ł  p i l o t  i  8 p a saże ­
r ó w .

’S
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Gdzie naprawić samochód?

o k ie m  i m m m s

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU

s/s „J E D N O Ś Ć  R O B O T N IC Z A "  
z  D a n i i  p o d  b a la s te m  

m /s  „ N I M F A "  z  A n tw e r p i i  z 
d r o b n ic ą

m /s  „ R O K IT A ”  z F r a n c j i  p o d  
b a la s te m

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU

s/s „ K O L N O ”  d o  D a n ii  z w ę ­
g le m

s /s  „ K IE L C E ”  d o  D a n ii  z  w ę ­
g łe m

m /s  „ M O D L IN ”  d o  H a m b u rg a  
v ia  G d y n ia  z d r o b n ic ą .

Gwałtowna burza
nad Poznaniem

P O Z N A Ń  P A P . W  n ie d z ie lę  w  g o  
d ż in a c h  p o p o łu d n io w y c h  p rz e s z ła  
n a d  P o z n a n ie m  n ie  n o to w a n a  je s z c z e  
w  ty m  r o k u  s i ln a  b u rz a  z l ic z n y m i 
w y  ła d o w a n ie  m i a tm o s fe ry c z n y m i,
p o łą c z o n a  z  u le w n y m  d e szczem  i g ra  
d o b ic ie m . W o d a  z a la ła  w ie le  p iw n ic  
i m a g a z y n ó w , zw ła s z c z a  w  n iż e j p o  
ło ż o n e j d z ie ln ic y  S ta re g o  M ia s ta . 
S t ra ż  p o ż a rn a  zm u s z o n a  b y ła  in te r ­
w e n io w a ć  w  p o n a d  28 w y p a d k a c h .

W s k u te k  w y ła d o w a ń  a lm o s fe ry c a  
n y c h  n a  te r e n ie  P o z n a ń s k ic h  Z a k ia  
d ó w  P r z e m y s łu  S p iry tu s o w e g o  w y ­
b u c h ł p o ż a r , ' k t ó r y  '  je d n a k  z o s ta ł 
s z y b k o  u g a s z o n y ,

JA K  JUZ INFO RM O ­
W A LIŚ M Y  ze Śląska do 
Świnoujścia pop łynęła bar 
ka BM-600, k tó ra  jest 
największą jednostką swe 
go arm atora Żeglugi na 
Odrze. Barka została przy 
stosowana do p ływ ania  
przez Zalew Szczeciński. 
Po doświadczeniach eks­
ploatacyjnych i technicz­
nych z prototypem  zosta­
nie podjęta decyzja co do 
budowy dalszych jedno­
stek tego typu.

N A  NASZYM  ZD JĘCIU 
BM-600 przy Moście D łu ­
gim. <wit)

Fot. A . W ECZER

„ J u lis z k ą “
ze Słubic 

do Szczecina
D ZIŚ  rano statek Żeglugi 

Szczecińskiej ,.Juliszka”  p rzy ­
w ióz ł do Szczecina ze S łubic 
kilkudziesięcioosobową w y ­
cieczkę nauczycieli. Po zw ie­
dzeniu m iasta i po rtu  wyciecz 
ka wraca z pow rotem  tą samą 
drogą. Rejs jest godzien odno­
towania, ponieważ wynosi po­
nad 160 km . Zgodnie z zapo­
wiedzią Żegluga Szczecińska 
stara się o nowe „te reny” 
swych wp ływ ów . W  m aju  i 
czerwcu s ta tk i tego armatora 
kursow a ły z wycieczkam i ak- 
w ito w anym i przez „Grom adę” 
na trasie Krosno-Cigacice 
(po rt Z ielonej G óry) — Nowa 
Sól. O dbyto nawet dwa rejsy 
do W rocław ia. Od 1 września 
„Ju liszka ”  podejm ie re jsy na 
trasie Słubica, Kostrzyn, G o­
rzów. (w it)

M/s „H . Jentiza“  
w rejsie próbnym

N A  B A Ł T Y K U  p rz e b y w a  o b e c n ie  
w  r e js ie  p r ó b n y m  z b u d o w a n y  p rze /, 
s z c z e c iń s k ic h  s to c z n io w c ó w  m /s 
„ H e n r y k  J e n d z a ” . S ta te k  n o s z ą c y  
im ię  z m a r łe g o  d y r e k to r a  S to c z n i 
im ,  A .  W a r s k ie g o  p rz e z n a c z o n y  je s t  
d la  P o ls k ic h  L i n i i  O c e a n ic z n y c h . 
M /s  „ J e n d z a ”  m a  n o ś n o ś ć  8,S ty s . 
D W T . N a  s ta tk u  z a m o n to w a n o  s i l ­
n i k  p o c h o d z ą c y  z  m /s  „ K o n o p n ic ­
k a " ,  k t ó r y  u le g ł  sw e g o  czasu  p o ­
ż a r o w i w  S to c z n i G d a ń s k ie j.

J a k  n a s  p o in fo r m o w a n o ,  p r ó b y  
p r z e b ie g a ją  p o m y ś ln ie  i s ta te k  p o ­
w r ó c i  d o  S z c z e c in a  w  n a jb l iż s z y  
w to r e k .  P o d n ie s ie n ie  b a n d e r y  i 
p rz e k a z a n ie  d o  e k s p lo a ta c j i  p r z e w i­
d z ia n e  je s t  n a  p ie rw s z e  d n i  w rz e ­
ś n ia . ( w i t )

4 września - inauguracja
Politechniki TV

W AR SZAW A PAP. 4 w rze­
śnia o godz. 9 odbędzie się u ro ­
czysta inauguracja „P o litechn i­
k i T V ” . Następny w yk ład  — 
11 września; dalej ju ż  plano­
wo 2 razy w  tygodniu (w 
niedziele i  we w to rk i)  nada­
wane będą program y z zakre­
su m atem atyki, chem ii i  geo­
m e tr ii w ykreś lne j d!a studen- 
fów I  roku stad iów  (w 1967 68 
r. wprowadzone zostaną w y ­
k ła dy  d la  studentów I I  roku).

N a k ła d e m  P a ń s tw o w e g o  W y d a w ­
n ic tw a  N a u k o w e g o  u k a z a ły  s ię  j u ż  
w  k s ię g a r n ia c h  p o d r ę c z n ik i  d !a  s tu ­
d e n tó w  w y ż s z y c h  s z k ó ł te c h n ic z ­
n y c h  d la  p ra c u ją c y c h .  W  s p rz e d a ż y  
z n a jd u je  s ię  6 k s ią ż e k :  „ G e o m e t r ia  
w y k T e ś ln a "  Z b ig n ie w a  L e w a n d o w ­
s k ie g o , „ M a te m a ty k a  w y ż s z a ”  S w ię  
to s ła w a  R o m a n o w s k ie g o  i W ło d z i­
m ie rz a  W r o n y ,  „ F iz y k a "  M ie c z y s ła ­
w a  J e ż e w s k ie g o , „ C h e tn ia  d ia  te c h ­
n ik ó w ”  L u c ja n a  C z e rw s k ic g o  o r a z  
in fo r m a to r  d la  - s tu d e n tó w  w y ż s z y c h  
te c h n ic z n y c h  s tu d ió w  d *a  p r a c u ja -  
« y e h  p f .  „ W y k ła d y  t e le w iz y jn e ” , 
i  D l  a w y g o d y  s tu d e n tó w  spo za  W a r -  
*.-/awy p r z y p o m in a m y ,  że p o d rę c z ­
n ik i  n a le ż y  z a m a w ia ć  w  P o w s z e c h ­
n e j K s ię g a rn i W y s y łk o w e j  — W a r ­
s z a w a  47, u l .  N o w o lip ie  4).

„P o litechn ika  T V ”  nie będzie 
m ia ła charakteru samodzielnej 
uczelni. Jest bowiem pom yślą-

W AR SZA W A PAP. Zeszłoroczne zapowiedzi Zjednoczenia 
zaplecza technicznego m oto ryzacji b rzm ia ły : w  sezonie le tn im  
1966 wzrośnie 2,5 raza liczba różnego rodzaju punktów  na­
p raw  p ryw atnych pojazdów m echanicznych. W ydzie li się w 
rO S -ach stanowiska szybkiej obsługi p ryw atnych klientów’. 
Każdy kierowca, korzysta jąc z „In fo rm a to ra  wojewódzkiego o 
usługach m otoryzacyjnych”  będzie m ógł się dowiedzieć, jak ie  
sa adresv, godziny pracy, rodzaje usług i  num ery telefonów 
s tac ji i  warsztatów  naprawczych. W zywając pogotowie
techniczne, będzie można korzystać z te lefonów na poste­
runkach MO, stacjach CPN, u dróżników. Telefony zainsta­
lowane będą także w  mieszkaniach m onterów, wyznaczonych 
do pełnienia dyżurów  nocnych i świątecznych. Popraw i się 
sama organizacja napraw i sprzedaży częśei zamiennych, co
dotyczy zwłaszcza większych ośrodków m iejskich i rejonów 

. turystyczno-wypoczynkowych.

Przy stacjach obsługi zorga­
nizowanych będzie 155 punk­
tów, gdzie „od rę k i”  da się 
kup ić  pasek k linow y, św ie ­
ce, ża rów ki lu b  inne akcesoria.

OD TEGO CZASU liczba 
samochodów osobowych w zros­
ła o ok. 60 tys. Czy w ięc i  w

I l i

na ja ko  pomoc dla w szystkich 
stud iu jących zaocznie k ie ru n k i 
techniczne oraz dla słuchaczy 
szkól wieczorowych. Kandydat 
na przyszłego inżyniera musi 
w ięc na jp ie rw  zdać egzamin na 
norm alną wyższą uczelnię tech 
niczną — studia zaoczne lub 
wieczorowe; tam  też będzie 
za liczał ćwiczenia, składał p ra ­
ce, zdaw ał egzaminy. Po za li­
czeniu 2 pierwszych la t — s tu ­
dent będzie m usiał kontynuo­
wać naukę ju ż  bez pomocy 
te lew iz ji. D zięki jednak TV 
szereg osób mieszkających na 
terenach odległych od w ie lk ich  
m iast będzie mogło podjąć s tu ­
d ia  i  przebrnąć przez dwa 
pierwsze la ta, k tóre  są stosun­
kowo najtrudn ie jsze na s tu ­
diach technicznych.

ak im  stosunku po p ra w ił się 
stan zaplecza p ryw atne j m oto­
ryzac ji i  ja k  realizowany jest 
przedstawiony program?

Zacznijm y od W ARSZAW Y. 
W szystkie TO S-y, zakłady Spół 
czieieze, p ryw atne i  inne zaspo 
ka ja ją  obecnie na terenie W ar­
szawy ok. 70 proc. potrzeb, a 
w wojew ództw ie — zaledwie 
53 proc. W br. pow sta ła w  sto­
lic y  zaledwie 1 nowa stacja 
TOS, co jednak nie polepszyło 
sytuacji, gdyż inna została 
zlikw idow ana. Nadal fa ta ln ie  
przedstawia się sytuacja z czę­
ściami zamiennymi. M im o lic z ­
nych in te rw e nc ji „M otozbytu” , 
żerańska FSO n ie  dostarcza w 
ogóle m. in. p ierścieni docisko­
wych sprzęgła, tu le i sta Iowo-gu 
rnowych, gaźników, a więc a l:-

Światowy kongres 
żywności

rozpoczyna dziś obrady
W AR SZAW A PAP. W  n ie­

dzielę do W arszawy nadal 
p rzybyw a li naukowcy — u- 
czestnicy I I  Kongresu Nauki i 
Technologii Żywności, k tó ry  
rozpoczyna swe obrady dz i­
sia j. Z jazd jest na jw ięk­
szą tegoroczną m iędzynarodo­
wą konferencją naukową w 
Polsce. Bierze w  nim  udział 
przeszło 1 100 osób, w  tym  ok. 
800 z zagranicy. .Uczestnicy 
kongresu reprezentują instytu  
ty, wyższe uczelnie, laborato­
r ia  badawcze, placów ki m e­
dyczne, przem ysł i  handel żyw 
nością, a także wyspecjalizo­
wane organizacje ONZ — 
FAO, W HO i  UNESCO.

Szczecinianka wśród zwycięzców

Wędkarskie mistrzostwa Polski
- zakończone

P R ZY sprzyja jącej, choć 
chm urne j pogodzie odbywały 
się wczorajsze gruntow e węd­
karskie m istrzostwa Polski na 
rzece Re?aIioy. W zawodach 
b ra li udział wędkarze, zrzesze­
n i w  17 Okręgowych Zw iąz­
kach PZW.

Siedemdziesięciu zawodni­
ków , s tartu jących w  grupach 
seniorów1, seniorek i  jun io rów  
przez trzy  godziny wędkowało 
z zakotwiczonych lodzi. Z w y­
cięzcą mistrzostw.’ został T a ­
deusz Z A H R A D N IC Z A K  z  
Krakow a, k tó ry  z ło w ił około 
5,5 kg ryb, uzyskując 5 713 
punktów . Na drug im  m iejscu 
sklasyfikowano Z. D Z IE D Z I­
CA, również z Krakow a a na 
trzecim  R. M A R C Z A K A  z Po­
znania. Wszyscy oni s tartow ali 
w  ka tegorii seniorów.

W kategorii jun iorów , obej­
m ującej zawodników do la t 13 
(przeciętny w iek zawodników

w  te j grupie w ynosił 14—15 
la t) zwyciężył Jerzy K IP K A  
z Opola (1185 punktów). Wśród 
zawodniczek pierwsze miejsce 
zdobyła Teresa W ŁO D AR ­
C ZYK z W rocław ia (709 punk 
tów) a drugie — szczecinianka 
—  Izabella SOW IŃSKA.

Drużynowo w- zawodach zwy 
ciężył Gdańsk przed Szczeci- 
m n  i  Warszawą. Zdobywcy 
pierwszych m iejsc we wczoraj 
szych m istrzostwach w ędkar­
skich Polski będą reprezento­
wać nas w’ tym  sporcie na m i­
strzostwach świata.

(Jol)

Bardzo efektownie, nad 
samym brzegiem Jeziora 
Rożnowskiego usytuoica- 
ny jest m ote l w G ródku  
nad Dunajcem.

CAF-DĘBOWSK1

cesoriśw, k tó rych  w łasnym  
przemysłem wykonać nie m oż­
na i bez k tó rych  samochód r.ie 
nadaje się do eksploatacji.

Z  l i s t y  częśc i zam b iM w iyeb  z a m ó ­
w io n y c h  p rz e z  ,,M o to z b y t ”  p rz e ­
m y s ł n ie  ch ce  p r c y ją ć  d o  r e a l iz a c j i  
a ż  74 p o z y c j i .  B r a k  c z ę ś c i — t o  c h a  
ro b a  w a r s z ta tó w  w  c a ły m  k r a ju .

Z  s a m o c h o d ó w  im p o r to w a n y c h  — 
ja k  w y n ik a  z  i n fo r m a c j i  p r a c o w n i­
k ó w  w a r s z ta tó w  n a p r a w c z y  i „ M o ­
to z b y tu ”  — t y l k o  „ T r a b a n ty ”  m a ją  
w  z a s a d z ie  p o k r y te  z a p o trz e b o w a n ie  
n a  czę śe i z a m ie n n e  s ic  i  d o  n ic h  
b r a k u je  n p . ś w ie c .

J e ś l i  c h o d z i o s ta c je  b e n z y n o w e , 
to  trz e b a  p c d k r e s i ić  z n a c z n ą  p o ­
p r a w ę  o b s łu g i k l ie n tó w  ( w  s to lic y
je s t  j u ż  c z y n n y c h  7 s ta c j i  p r o w a ­
d z ą c y c h  s p rz e d a ż  p rz e z  c a łą  d o b ę  
i  30 p r a c u ją c y c h  p o  16 g o d z in ) .  N a ­
to m ia s t  i  t u t a j  b r a k  a k c e s o r ió w  — 
n a w e t  t a k  n ie z b ę d n y c h , j a k  ś w ie c e , 
c e w k i  z a p ło n o w e , k o n d e n s a to ry ,  
b e z p ie c z n ik i,  p a s k i k l in o w e ,  ż a ró w ­
k i ,  a  n a w e t  l a l k i  d o  d ę te k .  N a d a l 
n a  w ię k s z o ś c i s ta c j i  w y p o s a ż o n y c h  
w  k o m p re s o r y  n-Le m o ż n a  p o r ip o m -  
p o w a c  o p o n . P r z y c z y n y  w c ią ż  te  
s a m e : n ie c z y n n a  in s ta la c ja ,  b r a k  
tz w .  k o ń c ó w e k  lu b  p o  p r o s tu  — 
k o m p re s o r  z e p s u ty  i  n ie  m a  k to  
n a p r a w ić .

Is tn ie ją c e  Już  r o k  p o g o to w ie  d r o ­
g o w e  P Z M o t ,  d y s p o n u ją c e  n a  te re ­
n ie  W a rs z a w y  4 e k ip a m i i  d z ia ła ją  
co r ó w n ie ż  w  p r o m ie n iu  25 k m  od  
m ia s ta , f u n k c jo n u je  —  ja k  d o tą d
—  t y l k o  o d  g o d z . 7 do  20.

T rz e b a  je d n a k  z a p is a ć  n a  p lu s  
P Z f t to t -o w i,  że te g o  r o d z a ju  e k ip y  
d z ia ła ją  j u ż  ta k ż e  w  19 in n y c h  m i«  
s ta c h , a  d o  k o ń c a  b r .  p o w s ta n ą  
w  d a ls z y c h  8.

W  Z A K O P A N E M , przesz k tó r e
p r z e w i ja  s ię  o b e c n ie  d z ie n n ie  o k .  
3 ty s .  s a m o c h o d ó w , w  ty m  p r a w ie  
p o ło w a  z  z a g ra n ic y , p r z y b y ł  t y l k o  
1 p r y w a t n y  p u n k t  u s łu g o w y , a łe  z a j 
m y ją c y  s ię  w y łą c z n ie  m y c ie m  i  I ro n  
s e r w a c ją  w o z ó w . W s z y s tk ie  fi z a k o ­
p ia ń s k ic h  s ta c j i  o b s łu g i ró w n ie ż  
c h r o n ic z n ie  c ie r p i  n a  b r a k  częśc i 
z a m ie n n y c h . P o  g o d z . 18 w  z a sa d z ie  
n ie  m o ż n a  d o k o n a ć  ż a d n e j d r o b n e j  
n a w e t  n a p r a w y  p o ja z d u .

W  w o je w ó d z tw a c h  W R O C Ł A W ­
S K IM  I  O P O L S K IM  d z ia ła  9  s ta c j i  
T O S , z k tó r y c h  je d n a  je s t  o b e c n ie
— u s z c z y tu  se z o n u  — w  re m o n c ie . 
S p o ś ró d  108 w a r s z ta tó w  p r y w a tn y c h  
t y l k o  20 je s t  n a  z a d a w a la ją c y m  
p o z io m ie .

N a  je d n e j  z  m ię d z y n a ro d o w y c h ' 
t ra s , b ie g n ą c e j w  k ie r u n k u  P o w ia ­
n ia ,  n ie c z y n n a  je s t  (p rz e z  c a łe  ła ­
t a ł )  s ta c ja  b e n z y n o w a , k tó r a  ja k o  
je d y n a  m ia ła  p o d n o ś n ik  h y d r a u ­
l ic z n y .

W  r u c h l iw y m  r e jo n ie  G D A Ń S K A , 
g d a ie  n a s i le n ie  r u c h u  d ro g o w e g o  
w z ro s ło  w  p o r ó w n a n iu  z u b . r .  o  
o k .  18 p ro c . ,  u r u c h o m io n o  1 n o w y  
p u n k t  n a p r a w c z y  o ra z  2 s e z o n o w e  
s ta c je  T O S  (w  M a lb o r k u  i  J a s ta r ­
n i ) ,  a  je d y n e  p o g o to w ie  d ro g o w e  
w  G d y n i  d y s p o n u je  1 e k ip a .

Ziemba w Bieszczadach
czeka na rolników

R Z B S Z O W  P A P . P o  r o z s z e rz e n iu  
u lg  p o d a tk o w y c h  i  u p r a w n ie ń  k r e d y  
to w y c h  d la  r o ln ik ó w  o s ie d la ją c y c h  
s ię  w  B ie s z c z a d a c h , w z ro s ło  z a in te ­
r e s o w a n ie  o s a d n ic tw e m  w  ty m  r e jo  
n ie  k r a ju .  O d p o c z ą tk u  b r .  p o w s ta ć  
ło  t u  p o n a d  4ti n o w y c h , s a m o d z ie l­
n y c h  g o s p o d a rs tw .

W ię k s z o ś ć  r o ln ik ó w  p r a g n ie  s ię  
o s ie d l ić  w  z a m ie s z k a n y c h  ju ż  częś­
c io w o  w s ia c h , g d z ie  są s z k o ły ,  d r o ­
p i d o ja z d o w e , s k le p y  i t p .  W  ta k ic h  
m ie js c o w o ś c ia c h , zw ła s z c z a  w  p o w . 
U s t r z y k i  D o ln e  je s t  je s z c z e  w ie le  
w o ln y c h  g r u n tó w ,  a le  n ie  p o m ie r z o  
n y c h .  W y n ik a  to  z b r a k u  d o  s ta  tę c z  
r e j  l ic z b y  g e o d e tó w . W ię k s z o ś ć  z  
n ic h  p rz e p ro w a d z a  b o w ie m  k la s y f i ­
k a c ję  g le b  w  in n y c h  r e jo n a c h  w o je  
w ó d z iw a . T o te ż  re g u la c ja  g r u n tó w  
P F Z  w  B ie s z c z a d a c h  p rz e b ie g a  z b y t  
p o w o l i .  N p . w  p o w . U s t r z y k i  D o l­
n e , d y s p o n u ją c y m  je szcze  ty s ią c a ­
m i h e k ta r ó w  w o ln e j  z ie m i,  je s t  za­
le d w ie  k i l k u  g e o d e tó w . P o d o b n ie  
je s t  w  p o w ia ta c h  L e s k o  i S a n o k . 
O b e c n ie  w  t rz e c h  b ie s z c z a d z k ic h  po 
w ia ta c h  cz e k a  n a  o s a d n ik ó w  o k . 
200 g o s p o d a rs tw .
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W CIENIU MAO CÂRTHY'EGO
N I Ł  M O Ż E  b y ć  w o ln y  n a ró d  k t ó ­

r y  c ie m ię ż y  inn re  n a r o d y  —  o te j  
s ta r e j  p r a w d z ie  p r z e k o n a ją  s ię  o - 
b e c n te  n a  w ła s n e j  s k ó rz e  o b y w a te ­
le  s ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  A g re s ja  
w  W ie tn a m ie , p ro w a d z o n a  d la  ce­
ló w  n ie  n ie  m a ją c y c h  w s p ó ln e g o  z 
n a ro d o w y ;:»  in te re s e » »  a m e r y k a ń ­
s k im ,  p o c h ła n ia  w c ią ż  n o w e  o f ia r y :  
t ío  la m u s a  z ło ż o n y  z o s ta ł t y lo k r o t ­
n ie  r e k la m o w a n y  p r o g r a m  p re z . 
J o h n s o n a  „ w o j n y  p r z e c iw k o  n ę ­
d z y ” , d re p c e  w  m ie js c u  u s ta w o ­
d a w s tw o  w y m ie rz o n e  p r z e c iw k o  se ­
g r e g a c ji  ra s o w e j.  T e ra z  p rz y s z ła  k o  
l e j  ta k ż e  n a  s w o b o d y  o b y w a te ls k ie .

K o m is ja  Iz b y  R e p re z e n ta n tó w  
„ d o  b a d a n ia  d z ia ła ln o ś c i a n ty a m e -  
r y  k a ń s k ie j ” , k t ó r a  z d o b y ła  s o b ie  
n a jb a r d z ie j  p o n u r ą  s ła w ę  w  la ta c h  
p ię ć d z ie s ią ty c h ,  g d y  te m u  is tn e m u  
p o lo w a n iu  n a  c z a ro w n ic e  p rz e w o d ­
n ic z y ł  i p a t r o n o w a ł  n ie s ła w n e j  p a ­
m ię c i  s e n a to r  M a c C a r th y ,  p r z y s tą ­
p i ł a  d o  p ia e -s ła c h iw a n ia  p r z e c iw n i­
k ó w  w o jn y  w  W ie tn a m ie .  S k r a jn a  
r e a k c ja  z d e c y d o w a n a  je s t  za  w s z e l­
k ą  c e n ę  p rz e fo rs o w a ć  w  k o n g r e s ie  
u s ta w ę , k tó r a  b y  u z n a ła  z a  p rz e ­
s tę p s tw o  k r y m in a ln e  „ w s z e lk ą  p o ­
m o c  m o r a ln ą  i  m a te r ia ln ą  d la  w r o ­
g ic h  s i l ,  p o z o s ta ją c y c h  w  k o n f l i k ­
c ie  z b ro i n y u i  ze  S ta n a m i Z je d n o ­
c z o n y m i” .

N ie  p r z y p a d k o w o  n a  p ie rw s z y  
o g ie ń  w  k o m is j i  p o s z ło  o s k a rż e n ie

Polska literatura
w Azerbejdżanie

S Z E R O K IE  rze sze  c z y te ln ik ó w  
A z e rb e jd ż a n u  p r z e ja w ia ją  d u ż e  za­
in te r e s o w a n ie  k u l t u r ą  p o ls k ą . W y ­
r a ż a  Się t o  w  t łu m a c z e n iu  u tw o ­
r ó w  p is a r z y  p o ls k ic h ,  p u b l ik o w a ­
n i u  a r t y k u łó w  p o ś w ię c o n y c h  l i t e r a ­
tu r z e  i  s z tu e e  b r a t n ie j  P o ls k i.

W  la ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  n a  ję ­
z y k  a z e r b e jd ż a ń s k i p r z e t łu m a c z o n o  
k s ią ż k i  p o ls k ic h  p o e tó w  i  p r o z a ik ó w  
p rz e z n a c z o n e  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ­
ż y .  T a k  n a  p r z y k ła d  w y d a n o  z b io ­
r e k  w ie r s z y  J u l ia n a  T u w im a ,  n o w e  
lę  B o le s ła w a  P ru s a  p t .  „ S ie r o c a  
d o la ” . W  la ta c h  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  w  
A z e rb e jd ż a n ie  u k a z a ło  s ię  sze re g  
u t w o r ó w  p o ls k ic h  a u to ró w ,  ta k ic h  
j a k :  „ C h a m ”  E l iz y  O rz e s z k o w e j,  
. „ Z a  C h le b e m ”  i  „ J a n k o -  m u z y k a n t ”  
H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a  ł  in n e .

W  1963 r .  c z y te ln ik  a z e rb e jd ż a ń ­
s k i  z a p o z n a ł s ię  z tw ó r c z o ś c ią  w y ­
b i tn e g o  p o ls k ie g o  p e d a g o g a  i p is a ­
r z a  J a n u s z a  K o rc z a k a ,  w  1964 r .  
u k a z a ła  s ię  p o w ie ś ć  J ó z e fa  Ig n a ­
c e g o  K r a s z e w s k ie g o  „O e ta p . Bora- 
d a r c z u k ”  i  w ie le  in n y c h , d z ie ł p o l­
s k ic h  a u to ró w .

R e p u b lik a ń s k a  B ib l io te k a  im . 
A c h u n d o w a  p o s ia d a  w  s w y c h  z b io ­
r a c h  l i t e r a t u r y  o b c e j k s ią ż k i  p o l­
s k ie  n a b y te  p rz e z  b ib l io te k ę  w z g lą d  
n ie  o t r z y m a n e  z  P o ls k ie j  R z e c z y ­
p o s p o l i te j  L u d o w e j  w  t r y b ie  w y ­
m ia n y ,  w  t e j  l ic z b ie  a lb u m y  p o ­
ś w ię c o n e  tw ó rc z o ś c i J a n a  M a te jk i ,  
a lb u m  p o ls k ic h  e k s lib r is ó w - , a lb u m  
„ P la k a t  p o ls k i ” «, w y d a n a  w  1923 r .  
„ H is t o r ia  l i t e r a t u r y  p o ls k ie j ” , t o ­
m y  „ S ta r o ż y tn e j  h i s t o r i i  w  i l u ­
s t r a c ja c h ” , „ N o w o ż y tn e j  h is to r ii -  w  
i lu s t r a c ja c h ” , k t ó r e  u k a j a ł y  s ię  
d r u k ie m  w  k o ń c u  X I X  w ie k u ,  i 
w ie le  in n y c h  d z ie l l i t e r a t u r y  p o l­
s k ie j .

A .  J U D K O W S K I

;> o rg a n iz o w a n ie  o c h o tn ic z e g o  k r w io  
d a w s tw a  d i»  o f ia r  b a r b a rz y ń s k ic h  
n a lo tó w  a m e ry k a ń s k ic h  n a  s p o k o j­
n e , b e z b ro n n e  w s ie  P o łu d n io w e g o  
W ie tn a m u . N a s tę p c y  M a c C a T ih y *e -  
g o  ch cą  n :e d o p u ś c ie  d o  ż a d n y c h  
n a w e t  c z y s to  h u m a n it a r n y c h  o d r u ­
c h ó w .

N a r o d o w i a m e ry k a ń s k ie m u , p r z y j ­
d z ie  za a g re s ję  w  W ie tn a m ie  z a ­
p ła c ić  c e n ę  m o że  n a jc ię ż s z ą  — 
p r z y w r ó c e n ie  r e ż im u  p o l ic y jn e g o ,  
z a k n e b lo w a n ie  o p o z y c j i ,  w y rz e c z e ­
n ie  s ię  w o ln o ś c i s ło w a . C zy  B 3 ró d  
a m e r y k a ń s k i  z g o d z i s ię  ta k ą  cenę 
z a p ła c ić  za a w a n tu r n ic z e  p la n y  
w ła d c ó w  B ia łe g o  D o m u  i  P e n ta g o ­
n u ?  ( t .  s.)

USA u progu w o jny rasowej 1

Bairza w czarni? îh getcie
W w ie lk ich  miastach Stanów Zjednoczonych, i  to b yn a j­

m n ie j nie na giębokhu Południu, tra d ycy jn e j w idow n i zajść 
rasowych, sytuacja zaczyna przypom inać przeddzień w o jny 
domowej. M u rzyn i stłoczeni w gettach, w tyarunkaeh urąga­
jących e lem entarnym  wymogom sanita rnym , skazani na 
chroniczne bezrobocie lu b  poprzestawanie na pracy najcięż­
szej i  na jgorzej p łatnej, odczuwający swoją nędzę tym  do­
tk liw ie j,  że kon trastu je  ona z dobrobytem  sąsiednich „b ia ­
łych ”  dzielnic, nie ty lk o  przesta li godzić się z losem jako 
„zesłanym od Boga” , ale nawet ani m yślą czekać aż władze 
raczą im  przyznać form alne równouprawnienie, na całe dzie­
sięciolecia rozkładając „p ro gra m ”  lik w id a c ji zacofania gospo­

darczego i  edukacyjnego ludności m urzyńskie j.

M ŁO D SZA generacja działa­
czy m urzyńskich odżegnuje się 
zdecydowanie od tego, co po­
gard liw ie  nazywa „m enta lno­
ścią w u ja  Tom a”  — od b ie rne­
go wyczekiwania, aż libera lne 
i postępowe elementy w  społe­
czeństwie am erykańskim  po­
p raw ią  dolę ludności „ko lo ro ­
w e j” . S k ra jn ą  reakcją na do­
tychczas głoszone hasła „n ie  
sprzeciw iania się przemocy” 
stał się program  „w ładzy M u ­
rzynów” , choć d la  każdego 
trzeźwego po lityka  m usi być 
jasne, że nie za łatw ia to  prob­
lem u: M u rzyn i stanowią wśród 
ludności USA zaledwie 10 p ro ­
cent, a m iejscowości czy okrę­
gi, w  k tó rych  M urzyn i stano-

PRZY POMOCY nowo­
czesnego dźw igu m ontu je  
się w ie lk ie  dębowe kolo  
wodne o średnicy ponad 
5 m  i  wadze 5 ton. S tary  
m łyn  natężał ongiś do 
przodków prem iera M an i­
łoby  D u ffa  Rob lina  i  stal 
przez IZO la t w  Am elias- 
burg w  pob liżu B e llv ille .

C A F  — FEDNEWS

w ią  większość —  a w ięc m ają 
choćby teoretycznie szansę u- 
slanowienia „w ładzy czarnych” 
— są nieliczne i skupione w y ­
łącznie w  „czarnym  pasie”  na 
Po łudniu, w  rejonie najbardzie j 
pod każdym względem zacofa­
nym. D la setek tysięcy m iesz­
kańców dzie ln ic nędzy w  N o­
wym  Jorku, Chicago, D e tro it 
czy Los Angeles ustanowienie, 
„w ładzy M urzynów ”  nie wcho­
dzi w  rachubę — tu  droga pro­
wadzić m usi przez zespolenie 
w a lk i ludności „ko lo row e j”  z 
postępowym i postulatam i „b ia ­
łych ” . K o lo r skóry nie może w . 
żadnym w ypadku stanowić l i ­
n ii rozgraniczającej.

J e ś l i  je d n a k  m o ż n a  » ro z u m ie ć  
m ło d y c h  M u r z y n ó w , k tó r y c h  d e ­
s p e ra c ja  p o p y c h a  k u  r o z w ią z a n io m  
a w a n tu r n ic z y m ,  k u  t e r r o r o w i ,  a 
n a w e t k u  g r o ź b ie  ro z p ę ta n ia  w o jn y  
d o m o w e j,  n ie  m a  ż a d n e g o  u s p ra ­
w ie d l iw ie n ia  d la  tz w .  „ p o w r a c a ją ­
c e j f a l i ”  — ja k  w  d z ie n n ik a r s k im  
ż a r g o n ie  a m e ry k a ń s k im  o k re ś la , s  ę 
n a s i le n ie  u c z u ć  i  w y s tą p ie ń  a n ty -  
m u r z y ń s k ie h  w ś ró d  „ b ia ł y c h ” . N a j ­
b a r d z ie j  u d e rz a  w  o c z y  m ę tn a  p ia -  
u a , to c z ą c a  s ię  n a  p o w ie r z c h n i  t e j  
. f a l i ”  —  w y s ta o ie m a  a m e ry k a ń ­
s k ic h  h i t le r o w c ó w  s p o d  z n a k u  
„ j f u e h r e r a ”  R o c k w e lla ,  p o g ro m o w e  
n a s tr o je  w ś ró d  w ie lk o m ie js k ic h  szu 
m o w in ,  w y c z y n y  r y c e r z y  K u  K iu x  
K la n u  n a  P o łu d n iu .  K o rz e n ie  z ła  
s ię g a ją  je d n a k  z n a c z n ie  g łę b ie j- , 
r z e c z  w  t y m .  że  r u c h  n a  r z e c z  c a ł­
k o w i t e j  e m a n c y p a c j i  lu d n o ś c i m u ­
r z y ń s k ie j  w y w o ła ł  w ś ró d  „ b ia ł y c h "  
r e a k c ję  p o d y k to w a n a  s tra c h e m . 
S t ra c h e m  p rz e d  k o n k u r e n c ją  na  
r y n k u  p r a c y ,  s tra c h e m  p rz e d  o b n i­
ż e n ie m  w a r to ś c i  n ie ru c h o m o ś c i w  
d z ie ln ic a c h  „m ie s z a n y c h " ,  i r r a c jo ­
n a ln y m  s tra c h e m  p rz e d  n a ru s z e ­
n ie m  „ c z y s to ś c i  r a s y ” .

O s ta tn ie  w y d a rz e n ia  w  w ie lk ic h  
m ia s ta c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
s ta n o w ią  w  t y m  w z g lę d z ie  s y g n a ł 
a la r m o w y .  T r u d n o  w y o b ra z ić  s o b ie  
h a r d z ie j  s z k o d l iw y  r o z w ó j  w y d a ­
rzę»», a n iż e l i  p o w s ta n ie  f r o n t u  „ r a ­
sa  p r z e c iw  ra s ie ” , t r u d n o  o g a rn ą ć  
d a le k o s ię ż n e  k o r .s e k w e n c ie  z a o s trz a  
ją c y c h  s ię  k o n f l i k t ó w ,  w y ra d z a ją ­
c y c h  s ię  w  z b r o jn e  s ta rc ia  m ie d z y  
u z b r o jo n y m  m o t ło c h e tn .  N ie  b r a k  
o c z y w iś c ie  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o ­
n y c h  k ó ł .  k t ó r y m  to  w ła ś n ie  b y ło ­
b y  sz c z e g ó ln ie  n a  r ę k ę :  p o d ju d z a ­
n ie  „ c z a r n y c h ”  p r z e c iw  „ b ia ł y m ”  
i  „ i t s l y A "  p r z e c iw  „c z a ro -y ra ’ * 
s ta n o w i d o s k o n a ły  soo sób  o d w ró ­
c e n ia  v w a g ' t a k  je d n y c h  j a k  i d r u  
e ic h  o d  » » 'h a r d z ie j  w ę z ło w y c h  za­
g a d n ie ń  o o ł i ty c z n y e h  j a k  c h o ć b y  
o n .  a g r e s ja  w  W ie tn a m ie  i  sp o łe c z ­
n y c h  O ib w id a c 'a  b e z ro b o c ia  » n ę ­
d z y ! .  M a  n a r o d u  a m e ry k a ń s k ie g o ,  
z a r ó w n o  d la  ” 9 -n r  © c e n to w e j „ b ia ­
ł e j ’ '  w ię k s z o ś c i j a k  i  d la  M  p r o .  
c e » t „ k o lo r o w y c h ” , b y ła b y  t o  n ie  
t y t k o  tr a g e d ia ,  a le  i  cofnT"<*5e 
w s te c z  o  c a łe  d z ie s ię c io le c ia  w a lk i .

W atmosferze celowo pod­
sycanej h is te rii, w  warunkach 
bru ta lnych po licy jnych repre­
s ji przeciwko M urzynom  i 
is tnej ep idem ii amoku, w ybu­
chającego p o i najlżejszym  pre 
tekstem w  m urzyńskich get­
tach, n ie łatw o wskazać drogę 
wyjścia. A le  droga taka istnie 
je , co w ięcej — jest to  droga 
jedyna. Polega ona na syste­
m atycznej l ik w id a c ji upośle­
dzenia ludności m u rzyńskie j — 
upośledzenia faktycznego, go­
spodarczego i społecznego, a 
nie ty lko  prawnego — poprzez 
wspólną w a lkę  M urzynów  i  
„b ia łych ” .

TADEUSZ SZAFAR

Sposób na czystość
N O W Y  J O R K . M e r  J e rs e y  C i t y  

(N e w  J e rs e y )  w y r w a ł  d o  s ie b ie  25 
w y ż s z y  eh- u r z ę d n ik ó w  m a g is t ra c k ic h  
i  p o le c i ł  im  p o s o rz ą fa ć  u l ic e  p r - e d  
u rz ę d e m . D o  im o r o w iz o w a n e ]  e teroy 
s p rz ą ta c z y  w e s z l i  w y łą c z n ie  lu d z ie  
z U TTosażenlem  o d  19 t y s ię c y  d o  25 
tw s iec.y  d o la r ó w  ro c z n ie . N ie z w y k ła  
a k c ta , k tó r a  t r w a ła  d w ie  g o d z in y , 
m ia ła  b y ć  p r z y k ła d e m  d la  c n łe j lu d  
i to s e i m ia s ta , g d z ie  w ie le  u l i c  b y ło  
o d  d a w n a  h a n ie b n ie  z a ś m ie c o n y c h .

O B IE KTY W EM  PRZEZ
Św i a t  — e g i p t

Fragm ent śródmieścia

C A F  — TASS

Przeciwko 
amerykańskim 

„krążow iłlkem szos“
N O W Y JORK. F e r r y  P o rs c h e , syn 

p r o je k ta n ta  „V o lk s w a g e n a ”  z * r z u -  
c ;ł  s a m o c h o d o m  a m e ry k a ń s k im ,  że 
p o d  w z g lę d e m  te c h n ic z n y m  p o r o s łą  
j ą  w  t y le  za  w o z a m i e u r o p e js k im i .  
Ic h  s y s te m  h a m o w a n ia  i  k ie r o w a ­
n ia  — p o d k r e ś l i ł  —  n ie  o d p o w ia d a  
s ta n d a r d o w y m  w y m o g o m  b e z p ie ­
c z e ń s tw a . J e g o  z d a n ie m , p o w in ie n  
b y ć  w y d a n y  z a k a z  p o ru s z a n ia  s ię  
ty c h  s a m o c h o d ó w  n a  d ro g a c h  eu ­
r o p e js k ic h ,  g d y ż  m o g ą  p o w o d o w a ć  
k r a k s y .  B y ła  t o  r e p l ik a  na  a r t y k u ­
ły  w  a m e r y k a ń s k ie j  p r a s ie  fa c h o ­
w e j ,  k tó r e  n ie d a w n o  z a ta k o w a ły  
e u r o p e js k ie  s a m o c h o d y  s ta w ia ją c  im  
z a r z u t  n ie d o s k o n a ło ś c i te c h n ic z n e j.

Klęska h itle ro w sk ie j „W u n d e rw a fie “  (3)

2 »

i «

Spośród sitowia i wikliny 
wystawał ogon rakiety'

PEWNEGO D N IA  zdarzyło się. że inż. K o rdz ik  zauważył 
lecącą na niebie torpedę w  kształcie cygara. Torpeda leciała 
około ł  500 m nad polaną. Nastąp ił w ybuch i  bardzo silna 
detonacja. Tym  razem udało się in żyn ie row i wyprzedzić 
Niemców. W lesie L ipow iec odnalazł le j głębokości k ilk u n a ­
stu m etrów. Z iem ia w  le ju  by ła  rozpalona, w okó ł p a lił się 
m łody las. Tego samego dnia w e dwóch, z drugim  pracow n i­
k iem  w yw iadu, z ro b ili zdjęcia fotograficzne i  dokonali po­
m iarów .

K i l k a k r o t n ie  je s z c z e  w y w ia d o w c y  o b s e r w o w a li  w y b u c h y ,  % t y m ,  im  
n ie  m ie l i  j u ż  o k a z j i  o b e jr z e n ia  z b l is k a  p o z o s ta ło ś c i po  w y b u c h a c h .  
N ie m c y ,  c h c ą c  z a c h o w a ć  ś e iś łą  ta je m n ic ę  p o l ig o n u ,  w y r ó w n y w a l i  te ­
r e n  p o  k a ż d o r a z o w y m  u d e rz e n iu  to rp e d y .

N a  p o c z ą tk u  la ta  1944 r o k u  h i t le r o w c y ,  u b e z p ie c z e n i p rz e z  o d d z ia ł 
SS , p r z y g o to w y w a l i  s ię  d o  k o le jn e g o  e k s p e ry m e n tu , ł n ż .  K o r d z ik  zd ą ­
ż y ł  p r z e ją ć  h a s ło , k tó r y m  te c h n ic y  w y w o ły w a l i  s ta c ję  w  K r a k o w ie ,  
P o  o d p a le n iu  r a k ie t y  z a p a n o w a ła  c is z a . N ie  b y ło  s ły c h a ć  w y b u c h ó w .

Sprawa została szybko wyjaśniona. Okazało się, że rakie ta  
w ylądow ała w  bagnistym  terenie nad brzegiem Bugu. Z o r­
ganizowano natychm iastową akcję m ającą na celu zdobycie 
tego bezcennego ładunku. Po przyjeździe na miejsce pracow­
nicy w yw iadu  zauw ażyli w ysta jący z s itow ia  i w ik lin y  ogon 
rak ie ty . Na polecenie szefostwa w yw iadu Kom endy G łów nej 
A K , odczekano k ilk a  dni, dopóki N iem cy zaprzestali poszuki­
wania zaginionej rakiety.

O d d z ia ły  p a r ty z a n c k ie  o b s a d z i ły . w s z y s tk ie  d r o g i  p ro w a d z ą c e  d o  
S a rn a k  i z a p e w n i ły  s p e c ja ln e j g r u p ie  w y d o b y c ie  z b a g n a  i  p r z e n ie ­

s ie n ie  r a k ie t y  w  b e z p ie c z n e  m ie js c e .
S z ta b  n a u k o w c ó w  z u d z ia łe m  p r o f .  d r  C ie s z k o w s k ie g o  p rz e p ro w a ­

d z i ł  d e m o n ta ż  i  la b o r a t o r y jn e  b a d a n ia  r a k ie t y .  O k a z a ło  s ię , że p o c is k  
s k ła d a  s ię  z ty s ią c a  s k o m p lik o w a n y c h  c z ę ś c i, p r z y  c z y m  r o d z a j  i  s k ła d  
m e ta l i  je s t  b a rd z o  r ó ż n o r a k i .

Z d o b y ta  p rz e z  w y w ia d  r a k ie t a  ro z p o c z ę ła  p rz e d z iw n ą  d ro g ę . P o  d o ­
k ła d n y m  r o z e b r a n iu  m e c h a n iz m ó w  i  u rz ą d z e ń  r a k ie t y ,  j e j  p r e c y z y jn e  
c z ę ś c i z o s ta ły  p rz e t ra n s p o r to w a n e  b r y t y j s k im  s a m o lo te m  w o js k o w y m  
d o  W ło c h ,  a n a s tę p n ie  d o  A n g l i i .

K to  pam ięta la ta  w o jny  i okupacji, te rro r  i  czujność nie­
m ieckich władz w o jskow ych i po licy jnych, ten rozumie, ja k im  
przedsięwzięciem było  przygotowanie lądowiska, załadunek 
rak ie ty  i  s ta rt c iężkie j maszyny na m iękk im , podm okłym  
gruncie.

Dowództwo niemieckie, specjaliści od w yw iad u  i  kierownic-: 
tw o  SS nie b y l i w  stanie zrozumieć, ja k  się to  stało, że 
A ng licy  w  porę zdo ła li przygotować skuteczną obronę prze­
c iw ko  nowej broni.

N iestety, nasi angielscy sojusznicy z czasów w o jny  n ie po­
w iedz ie li w yraźn ie  swojemu narodow i o tym , kom u A ng lia  
zawdzięcza gwarancją bezpieczeństwa przed rakietam i.

O  u c z e s tn ik a c h  p o ls k ie g o  r u c h u  o p o r u ,  o  p ra c o w n ik a c h  p o ls k ie g o  
w y w ia d u ,  k tó r z y  w  w a r u n k a c h  n a r z u c o n e j p rz e z  h i t le r o w c ó w  t o ta ln e j  
w o jn y  z d o b y w a l i  in fo r m a c ję  o r a k ie ta c h  V -1  i  V -2 , n ie  z a p o m n ie l i  
je d n a k  to w a rz y s z e  b ro -n i z  a n g ie ls k ic h  w y s p .  A n g ie ls c y  lo tn ic y ,  b y l i  
ż o łn ie r z e  i  o f ic e r o w ie  o b r o n y  p r z e c iw lo tn ic z e j ,  c i ,  k t ó r z y  n a d  A n g l ią  
s t r ą c a l i  r a k ie t y  n ie m ie c k ie ,  p a m ię ta ją  o  t y m .  że ta je m n ic ę  p r o d u k c j i  
t e j  b r o n i  w y d a r l i  N ie m c o m  s o ju s z n ic y  l a t  w o jn y  — p r a c o w n ic y  p o l­
s k ie g o  w y w ia d u .

D u ż a  w ię k s z o ś ć  u c z e s tn ik ó w  a k c j i  z o r g a n iz o w a n e j p rz e z  p o ls k ie  p o d ­
z ie m ie ,  a m a ją c e j  na  c e lu  z d o b y c ie  ta je m n ic  p r o d u k c j i  r a k ie t  w  P e e- 
n e m O n d e , p o z o s ta ła  n ie z n a n a  s ze rsze j o p in i i  p u b l ic z n e j .  L u d z ie  c i  
p o  s p e łn ie n iu  p a t r io ty c z n e g o  i  o g ó ln o lu d z k ie g o  o b o w ią z k u  w r ó c i l i  p o  
w o jn ie  d o  z w y k łe j  p r a c y ,  p o d ję l i  ( r u d  o d b u d o w y  z n is z c z o n e j p r z e f

o k u p a n ta  o jc z y z n y .  ( Z A P ) ,  \C E K  W IL C Z E J !
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Wieża ośrodka TV  na Sw. K rzyżu  io Górach Święto­
krzyskich. CAF

TRUDNO  W Y O B R A ZIĆ  SOBIE SZCZECIN BEZ ZA M K U . 
Przyciąga szczecinian i  tu rys tów  historią , kształtem  a rch itek ­
tonicznym. Lecz nie ty lko . W iadomo powszechnie, że Zamek 
to rozmaite, interesujące w ystaw y, to im prezy w  nastro jow ej 
sa li kam eralne j.

N ieodłącznym synonim em  Zam ku jest W ojew ódzki Dom K u l­
tu ry , k tó ry  obchodził niedawno swoje pięciolecie. O n iek tó ­
rych problemach działalności W D K  rozm awiam y z jego dy~ 
rekto rem  —  inżynierem  Stanisławem  O rłow skim .

— K R Y T E R IA  OCEN pracy 
k u ltu ra ln e j są szczególnie róż­
norodne. Ta dziedzina, ja k  żad 
na inna jest u lub ionym  przed­
m iotem  wartościowania, je j za­
sięg jest bowiem bardzo sze­
rok i. Powiedzmy także: zbyt 
w ie lu  sądzi, że „zna się na 
ku ltu rze ” . Owe oceny i o p i­
nie, na ogól kontrowersyjne, 
dotyczą jakże często W DK. Co 
Pan by zaliczył do osiągnięć 
kie row anej przez Pana placów  
k i, a z czego nie można być 
jeszcze zadouiolonym?

— Udało nam się w  moim 
przekonaniu w łaśc iw ie  roz ło ­
żyć akcenty w  naszej pracy: 
koncentru jem y się w  dzia ła­
niach na rzecz terenowych 
placówek k u ltu ry  i jednocześ­
nie jesteśmy domem ku ltu ry  
d la  Szczecina. Nagminnie, czę­
sto w b rew  oczyw istym  ftk to m , 
głosi się, że w  sposób niedo­
stateczny pełn im y ro lę  ośrod­
ka instrukcyjno-m etodycznego
wobec terenu. A le  do rzeczy.

Jakość i nowoczesność
w szczecińskim „lim aku"

F A B R Y K A  M O TO C Y K LI „J U N A K ”  — je dyny w  k ra ju  
„specja lis ta ”  w  dziedzinie w a łów  napędowych i uk ładów  k ie ­
rowniczych do wszystkich typów  samochodów systematycznie 
dąży do podniesienia jakości i nowoczesności w yrobu . W łaśnie 
dzięki specjalizacji można szerokim  fron tem  prowadzić do­
świadczenia jakościowe. Dotychczas, gdy urządzenia by ły  p ro ­
dukowane bezpośrednio w  w ydzie lonych działach fa b ryk  sa­
mochodów sprawy te  trak tow ano  dość marginesowo; a jest 
o co walczyć.

PRZODUJĄCE koncerny sa­
mochodowe doszły w  dziedzinie 
p ro d u kc ji w a łów  napędowych 
do znacznych osiągnięć, m iędzy 
in n ym i w  dziedzinie trw ałości 
uzyskano przebieg do pierwszej 
napraw y g łównej samochodu.
Coraz powszechniej stosuje się 
hermetyczną obudowę przegu- 

- bu i nowy rodzaj smarowania.
Nasze konstrukc je  nie uzysku­
ją  jeszcze tych param etrów , 
lecz zapewne w  najbliższym  cza

T»ym p rz e c ią ż e n ie m  s i ln ik a  p rz e d ­
w c z e s n e  z u ż y c ie  w a łu  n a p ę d o w e ­
go .

W yn ik i badań posłużyły już 
do dość rew elacyjnych zmian. 
Jednak w y łan ia  się tu  istotny 
problem. W arunkiem  szybkiego 
wdrożenia postępu techniczne­
go w  życie są potrzebne m ię­
dzy in n ym i — do przeprowa­
dzenia porównań — zagranicz­

ne wzorce, często proste uszczel­
k i, bądź p róbk i smarów. O trzy­
m uje  się je  jednak ty lko  za po­
średnictwem  centra l handlu za­
granicznego, k tóre  zamiast rze­
czywiste j pomocy w  zakupie, 
w ie lo kro tn ie  przedłużają czas 
transakc ji ham ując tym  samym 
postęp. Innym  antybodźcem 
jest m ała elastyczność cen. O- 
pracowane w  „Junaku ”  nowe 
rozwiązanie w a łu  napędowego 
jest przez zastosowanie innej 
technologii nieco droższe od 
tradycyjnego, jednak znacznie 
przewyższa to ostatn ie trw a ło ­
ścią. W ogólnym  bilansie przy­
niesie to n iew ątp liw ą  korzyść, 
jednak przekonać o tym  kom i­
sję cen jest bardzo trudno.

(dym)

W ydaje się, że mamy spore do­
świadczenia w  poradn ictw ie 
ku ltu ra ln ym , zwłaszcza specjali 
stycznym; porad udziela ją na­
si fachowcy, k tó rzy  w yjeżdża­
ją  do pow iatów , z ko le i tere­
now i pracownicy k u ltu ry  od­
w iedzają nasz gabinet m eto­
dyczny, korzysta jąc z m ate ria­
łó w  i pomocy naukowych. 
Szczególnie podkreś liłbym  , te 
nasze poczynania, k tóre  okre­
śla się m ianem szkolenia. Sami 
zorganizowaliśm y 31 kursów i 
sem inariów  z udziałem 981 u- 
ezestników, poza tym , akcje 
szkoleniową prowadzim y współ 
nie x W K ZZ , ZMW, „Ruchem ” , 
W iM BP. Z  ciekawszych form  
w ym ien ię : stałą scenę am ator­
ską I tak zwane im prezy in ­
struktażowe. Polegają one na 
tym , że pracownicy k u ltu ry  z 
całego województwa, spotyka­
ją  się w  w yb rane j placówce 
i tu  realizowany jest odpowied 
n i program  poświęcony kon­
kretnem u zagadnieniu. I  tak, 
tematem im prezy w  golczew- 
skim  Rejonowym  O środku K u l 
tu ry  by ły  w ybory, w  Troszy­
nie dyskutowano o form ach 
obchodów Tysiąclecia, w  W it­
n icy — o czynnym wypoczyn­
ku. W arto  dodać, iż do G o l­
czewa p rzy jecha li goście z ca­
łego k ra ju , do Troszyna — 
przedstawiciele placówek pięciu 
wojew ództw . Co niepokoi, co 
u trudn ia  pracę? Z byt w ie lka  
fluk tuac ja  kadr. W  ostatnich 
dwóch latach na trzynastu k ie ­
row n ików  PD K pracę zm ieni­
ło siedm iu! Na pewno jedną z 
przyczyn tego zjaw iska jest 
w a d liw a  s tru k tu ra  organiza­
cy jna i w yn ika jące stąd spo­
ry  kom petencyjne lu b  am bicjo­
nalne m iędzy kie row n ik iem  
dobrze pracującego P D K -u  a 
szefem k u ltu ry  w  powiecie. Z 
ko le i rangę tego ostatniego 
obniża fa k t, iż jest on zastęp­
cą inspektora ośw iaty do spraw/ 
ku ltu ry . D ruga sprawa to zb>t 
wygórowane dochody własne, 
k tó re  musi wypracować Po­
w ia tow y Dom K u ltu ry .

— Może k ilk a  słów o s tru k ­
turze W D K  i  sytuacji placó­
wek terenowych?

sie do nich dojdziemy. Do tego 
celu powołano w  „Junaku ”  w  
dziale głównego konstruktora 
sekcję prób i badań. Je j praca 
koncentru je się w okó ł dwóch 
zagadnień. Pierwsze to okreso­
we, niezależne od systema­
tycznej ko n tro li technicznej — 
sprawdzanie bieżącej p rodukc ji 
na zgodność z w a runkam i tech-

- nicznym i, a drugie — badania 
trw ałościowe i doświadczenia z 
now ym i konstrukcjam i.

B a d a n ia  o k re s o w e  s to s u je  s ię  z a ­
z w y c z a j  p r z y  w p r o w a d z e n iu  n o w e j  
p a r t i i  m a te r ia łu  i  o b e jm u ją  on e

• p rz e w a ż n ie  s n rą w d z e n ie  r z e c z y w i­
s ty c h  w y m ia r ó w  i  to le r a n c j i ,  s to p ­
n ia  w y w a ż e n ia , m im o ś ro d o w o ś e i i  
w y t r z y m a ło ś c i  n a  s k rę c a n ie . H ó w -

• n ie ż  s z c z e g ó ło w o  a n a l iz u je  s ię
- w s z e lk ie  z m ia n y  k o n s t r u k c y jn e  I. 

te c h n o lo g ic z n e .  N a to m ia s t  d r u g i  r o  
d z a j  b a d a ń , t o  p rz e d e  w s z y s tk im

. s p r a w d z a n ie  w  w a r u n k a c h  la b o r a ­
t o r y jn y c h  1 t r a k c y jn y c h  ż y w o tn o ś c i 
w a łó w  i s to p n ia  z u ż y c ia  poszcze ­
g ó ln y c h  c zę śc i. W  ty m  c e lu  f a ­
b r y k a  r o z p is a ła  d o  u ż y t k o w n ik ó w

. a n k ie t y ,  w  k tó r y c h  je d n o  z  p y ta ń  
p r e c y z o w a ło  w ła ś n ie  t r w a ło ś ć  w a ­
ló w .  P o n a d to  z a m o n to w a n o  k i l k a -

- d s ie s ią t  e g z e m p la rz y  p r ó b n y c h  w  
s a m o c h o d a c h  fa b r y c z n y c h  w  S ta r a ­
c h o w ic a c h , Ż e r a n iu  i  P K S - ie ,  k tó ­
r e  s y s te m a ty c z n ie  p o d d a w a n e  są 
k o n t r o l i .  P r ó b y  t r a k c y jn e  u z u p e ł­
n ia  s ię  w y n ik a m i  b a d a ń  s ta ty c z ­
n y c h .  W  fa b r y c e  z m o n to w a n o  n r z ą  
O ze n ie  tz w .  s te n d , k tó r e  z  d u ż y m  
p r z y b l iż e n ie m  o d d a je  w a r u n k i  ja z ­
d y .  D o d a tk o w o  u m o ż liw ia  o n o  „ z g ę  
s z c z e n ię ’ '  w  c z a s ie  c y k l i  n a g łe g o  h a  
m o w a n ia  i  r u s z a n ia  s a m o c h o d u , 
k tó r e  są o b c ią ż e n ia m i k r y t y c z n y m i  
w  p r a c y  w a ló w  n a p ę d o w y c h . T t u  
u w a g a  p o d  a d re s e m  u ż y t k o w n ik ó w .  
G w a łto w n e  ru s z a n ie  z  m ie js c a  i  
o s t re  h a m o w a n ie  be z  w y c iś n ię c ia  
s p rz ę g ła  p o w o d u je  p o z a  s a d m ie r -

A giiie godność osobista?
T A K  S IĘ  ZD AR ZYŁO , ZE PRZEZ K IL K A  D N I T O W A R Z Y S Z Y ŁA M  KO LEŻAN C E 

Z  D A N II w  je j polskich wojażach. Rezolutna ta osóbka napisała o naszym k ra ju  k ilk a  
pochlebnych, tchnących sym patią korespondencji, k tóre ukaza ły  się na łamach dziennika 
„D E M O K R A TE N ”  — wychodzącego w  Arhus.

P o d r ó ż u ją c  w  to w a r z y s tw ie  z a g r a n ic z n e j d z ie n n ik a r k i  b y ła m  z m u s z o n a  p o r o z u m ie w a ć  s ię  z  n ią  w  ję  
z y k u  o b c y m , co  s p r a w i ło ,  że b r a n o  na s  n ie k ie d y  o b ie  za c u d z o z ie m k i.  D a w a ło  m i to  m o ż n o ś ć  p o ­
z n a n ia  ta k ż e  c ie m n y c h  m a r g in e s ó w  z a c h o w a n ia  p o n ie k tó r y c h  n a s z y c h  r o d a k ó w .

W  je d n y m  ze s to łe c z n y c h  z a k ła d ó w  f r y z je r s k ic h  z n a la z ła  s ię  t u r y s t k a  z  z a g r a n ic y ,  k tó r a  w rę c z y ła  
c ze szą ce j j ą  f r y z je r c e  n a p iw e k :  k i l k a  c e n tó w .  N ie  z a p o m n ę  s c e n y , k tó r a  ro z e g r a ła  s ię  p o te m  w  n a ­
s z y c h  o c z a c h . D o  f r y z j e r k i  k r y g u ją c e j  s ię  p rz e d  A m e r y k a n k ą  z u ś m ie c h e m  na  ¿ w s trę tn ie js z e g o  s łu -  
ż a ls tw a . z b ie g ło  s ię  k i l k a  k l i e n t e k  —  P o le k , k tó r e  w  n ie m y m  z a c h w y c ie  k o n te m p lo w a ły . . .  o w e  c e n ­
t y .

W id o k  b y ł  w rę c z  o b r z y d l iw y .  M o ja  to w a r z y s z k a  p o d r ó ż y  n ie  o d m ó w i ła  s o b ie  u w a g , k tó r e  p r z y p ra ­
w i ł y  m n ie  w ó w c z a s  o  k r a ń c o w e  p r z y g n ę b ie n ie .

,J*olska jest k ra jem  rozbudzającym  w ie lk ie  zainteresowanie. Wasze in ic ja ty w y  p o li­
tyczne, rozm iar rozbudowy przemysłu, osiągnięcia w  dziedzinie lite ra tu ry , sztuki są 
napraw dę godne podziwu. A le  powiedz, ilu  przybywających do Was turystów  słyszało 
o planie R.apackiego, o Waszej tru d n e j drodze rozwojowej. Pozostają zatem u  nich  
utrw a lone wrażen ia z tak ich  oto przypadkowych scen i  scenek nie wydających, de li­
ka tn ie  m ówiąc, świadectwa najlepszego. Zachodzę W głowę, skąd bierze się u n iek tó ­
rych Tw oich rodaków ten niezrozum iały d la mnie kompleks niższości wobec nas — cu­
dzoziemców” .

M usiałam  jeszcze w ie le  razy czerw ienić się po czubki uszu z w in y  po n iektórych  
ukochanych rodaków. Zdarzały się, jakże często, w ypadki om yłek w  rachunkach re ­
stauracyjnych (zawsze na naszą niekorzyść); jakże często sprzedawcy m iast k ilku d z ie -  
sięciogroszowej reszty w ręcza li m ej koleżance ty lko  papierosy z obleśnym „dz ięku ję ” .

„A  reszta, drogi Panie"  — m oje pytanie zadawane najczystszą polszczyzną kw ito w a -  
me było wściekłym  rzuceniem  drobnych pieniędzy.

I n n a  p la g a , t o  c h m a r y  d o m a g a ją c y c h  s ię  n a p iw k ó w  d z ie c i o b le g a ją c y c h  lo k a le  s z c z e c iń s k ie , w  k t ó ­
r y c h  z a t r z y m u ją  s ię  c u d z o z ie m c y . N ie  p ie rw s z y  r a z  p o ru s z a m y  tę  p r z y k r ą  s p ra w ę . S z k o d a , że be z ­
t r o s c y  ro d z ic e ,  p a t r z ą c y  p rz e z  p a lc e  n a  z a c h o w a n ie  ic h  w a łę s a ją c y c h  s ię  p o c ie c h , n ie  m o g ą  o b e jr z e ć  
z d ję ć  s w y c h  s y n ó w  i  c ó re k  w  i lu s t r o w a n y c h  m a g a z y n a c h  w ie lu  g a d z in o w y c h  p is m  z a c h o d n ic h ,  w  k tó ­
r y c h  l e j -  s ię  łz y  k r o k o d y le  „ n a d  p o ls k ą  n ę d z ą ’ ’.

Zdaję sobie sprawę, że zapraw iłam  m oje uw agi sporą dozą żółci. Może poruszą tych 
ludzi, k tó rym  blask am erykańskich centów przesłania n iekiedy poczucie w łasne j w a rto ­
ści i  godności, L IW I

— Zasadnicza praca W D K  
ma charakter in s trukcy jn o -m e­
todyczny. Odbywa się ona w  
czterech działach: organizacji 
pracy i poradnictwa, szkolenia, 
a rtystyczno -  w ystaw ienn iczym , 

ośw iatowym . Spośród 21 pra­
cow ników  m erytorycznych sie­
dem osób ma wyższe w yksz ta ł­
cenie, pozostali dokształcają 
się w  S tudium  K u ltu ry  i  O - 
św ia ty  w  Poznaniu oraz nft 
studiach zaocznych 1 eksterni-, 
stycznych.

Powiatowe Domy K u ltu ry  
podlegają nam bezpośrednio w  
zakresie działalności p rob le ­
m owej, one z ko le i spraw ują 
pieczę nad Rejonowym i Ośrod­
kam i K u ltu ry , te zaś opiekują 
się k lubam i i  św ie tlicam i. M a­
m y w  wojew ództw ie : 11 PD K  
(w stadium  organizacji jest 
PDK d la  Szczecina-powiatu 
oraz ośrodek in s trukcy jn o -m e­
todyczny w  Nowogardzie), 61 
ROK, 258 k lu bów  „Ruch”  1 158 
k lu bów  GS oraz św ie tlic . N a j­
lep ie j oceniamy pracę RO K w  
W iduchowej w  powiecie g ry -  
fińsk im , Troszyna i W itn icy  
w  powiecie chojeńskim, M a ria ­
nowa w  powiecie stargardz­
k im  (dobra współpraca z m ło­
dzieżą), Maszewa w  powiecie 
goleniowskim , Reska w  łobes- 
k im , Golczewa w  kam ieńskim . 
W  ska li całego pow iatu dobrą 
pracą w ykazu ją  się Rejonowe 
O środki K u ltu ry  w  m yś libo r- 
skim  (jest ich 5) i  w  chojeń-: 
skina (10).

~  Działalność ku ltu ra ln a  jest 
sumą w ys iłków  kad ry  etato­
w e j, p racow ników  ryczałto­
wych oraz działaczy spoleczm 
nych. Zresztą każdy pracow­
n ik  k u ltu ry , również etatowy  
pow in ien być jednocześnie 
działaczem. T rudno w  te j dzie 
dżinie przeprowadzać ściśle ta -  
kie podziały,

—  Istotn ie , w  pracy k u ltu ­
ra lne j, tak zwane godziny u - 
rzędowania są dość en igm aty­
czne. Zawsze pozostaje spory 
margines, w  k tó rym  jest m ie j­
sce na społeczne zaangażowa­
nie. Na przyk ład w  Rejono­
w ych Ośrodkach K u ltu ry , in ­
s truktorzy opłacani z fu n d u ­
szów rad narodowych i PGR- 
ów, muszą być i spraw nym i 
organizatoram i i  n ie jako hobby 
stam i pracy ku ltu ra ln e j. Są to 
przeważnie nauczyciele. Pod­
kreślm y także coraz powszech­
n ie j i  a k tyw n ie j pomagających 
nam m łodych lekarzy, inżyn ie­
rów, p raw n ików , za trudn io­
nych w  powiecie. Również 
W D K  skupia w okó ł siebie po­
ważną rzeszą działaczy społe­
cznych. M yślę tu  o dzia ła­
czach Tow arzystw a M uzyczne­
go im. I I .  W ieniawskiego, •  
aktorach, k tó rzy  opiekują się 
zespołami w  terenie, o człon­
kach grupy poetycko-plastyez-’ 
ne j „M eta fo ra ”  i  K lu b u  Pł»-' 
s tyków  Am atorów .

—  Sukcesywnie oddawane n | 
do uży tku  dalsze pomieszcze­
n ia Zam ku.

— Większość x n ich  zajm ie 
W D K , pozostałe —  Ośrodek 
M orsk i, ZW  TW P, zamkowe 
b iu ro  pro jektów . Im prezy, spot 
kan ia  i w ystaw y odbywać się 
będą w  skrzydle północnym , 
w  południow ym  — p ro je k tu je  
się galę tea tra lną na 899 
miejsc, w  zachodnim —  pom ie­
szczenia d la  adm in is trac ji i  %4A 
piecze d la  teatru.

Rozmawia! M. CZARNIECKI
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K o t ż y ł godzinę bez oddychania...

Czy tlen nin  się zastąpić 
nadtlenkiem

,,L A T A J  A C Y M  SPOD­
LCIE M ”  nazwano zbudo- 
t  oaną niedawno 40-metro 
wą wieżę ciśnień na tere  
nie W schodniosłowackich 
Zakładów M eta lurgicznych  
ty Koszycach, służącą ja ­
ko zapasowy zb io rn ik  wo 
dy.

C A F-C TK

Czereśnie w paszczy
P U S Z C Z A  J O D Ł O W A , e z y ł i  8 w ię  

to k r z y s k i  P a rk  N a r ó d  ( rw y , je s t  c h y  
b a  je d y n y m  k o m p le k s e m  le ś n y m  
w  P o lse e , g d z ie  w  s e rc u  s ta re g o  
la s u  ro s n ą  s o b ie  s p o k o jn ie  n o r m a l­
n e  c z e re ś n ie . N a s io n a  d r z e w  p r z y ­
n io s ły  t u  c h y b a  ju ż  d a w n o  p ta k i .  
M ło d e  d r z e w k a  r o z w in ę ły  s ię  b u j ­
n ie  i  c o  r o k  o b f ic ie  o w o c u ją .

Zuber w Iwoniczu
W  C Z A S IE  o s ta tn ie j  k o n t r o l i  e sy  

M o ś c i w ó d  w  Iw o n ic z u  Z d r o ju  u s ta  
ło n o  n ie z b ic ie ,  i e  u z d r o w is k o  to  
d y s p o n u je  —  o p ró c z  ju ż  z n a n y c h  —  
ta k ż e  w o d ą  d o  z łu d z e n ia  p r z y p o m i 
n a ją c ą  k r y n i c k i  Z u b e r .  Ź r ó d ło  w y ­
p ły w a  z  s z y b u  Ł u ó a tó w k a  i je g o  
w y d a jn o ś ć  je s t  z n a c z n ie  w ię k s z a  
n iż  o r y g in a ln e g o  Z u b e r a  w  K r y n i ­
c y .  W  p r z y s z ły m  r o k u  ro z p o c z n ie  
ń ę  b u te lk o w a n ie  I w a n ic k ie j  w o d y .

Deszczowy sierpień... ty 
Oslo.

CAF-NO RSK

FRAPUJĄCE DOŚWIADCZENIA LEKARZY BRY­
TYJSKICH ZAPOWIEDZIĄ NOWEJ METODY RA­
TOWANIA CIĘŻKO CHORYCH.

Ażeby ja kąko lw iek  kom órkę organizmu ludzkiego u trzy ­
mać p rzy życiu, trzeba je j zapewnić ciągłą dostawę tlenu. 
W ymaga to, aby krew , układ krążenia i uk ład  oddechowy 
praw id łow o spełn ia ły swe funkcje . W  pow ietrzu zna jduje się 
około 21 proc. tlenu. W  norm alne j sy tuac ji wystarcza to  
w  zupełności, ażeby cały ów zespół tlenowego zaopatrzenia 
us tro ju  m ógł uzyskać z pow ietrza i  dostarczyć tkankom  
niezbędną ilość tlenu.

GORZEJ JEST WÓWCZAS, 
gdy k tó re ko lw iek  z ogniw do 
stawy tlenu  działa w a d liw ie  
i  n ie jest w  stanie podołać 
swym  obowiązkom. Organizm 
nie o trzym uje  w tedy w ysta r­
czającej ilości tlenu. Niedosta 
teczną sprawność układu za­
opatrzenia tlenowego udaje 
się często skompensować przez 
zwiększenie stężenia tlenu we 
wdychanym  gazie. Dlatego 
m aski i bu tle  tlenowe są po­
spolitym  rekw izytem  placówek 
służby zdrowia.

Wczasy w siodle
IW NO, PO ZNAN, RACOT, 

B IA Ł Y  BÓR i inne ośrodki 
hodow li kon i są udostępnione 
turystom  zagranicznym, am a­
torom. jazdy konnej. W  tym  
roku  baw iło  ju ż  w  Polsce po­
nad 100 tak ich  tu rystów , a do 
końca b r. ma przyjechać jesz 
cze ok. 150 osób. Spędzają oni 
u nas 7— 14-dniowe turnusy, 
o trzym ując w  zamian za opla 
tę w  dolarach mieszkanie, w y 
żyw ienie i  hippiczne prżyjem  
ności. (ał)

Z D A R Z A J Ą  S il?  J E D N A K  O K O ­
L IC Z N O Ś C I ,  w  k tó r y c h  n a w e t  p o d a ­
w a n ie  w z b o g a c o n e g o  w  t le n  g a z u  
n a  n ic  s ię  n ie  z d a je . W  p r z y p a d k u  
„ o tw o r u  w  s e rc u ”  p e w n a  część o d  
t le n io n e j  k r w i  p o w ra c a ją c e j  d o  s e r 
ca  p rz e z  ż y ł y  m o ż e  p rz e d o s ta ć  s ię  
b e z p o ś re d n io  z p r a w e j  częśc i s e rc a  
d o  le w e j  z  p o m in ię c ie m  p łu c .  N a ­
s tę p u je  w ię c  r o d z a j  z w a r c ia  k r w io -  
b ie g u . J e s t z u p e łn ie  ja s n e , że ż a d ­
ne w z b o g a c a n ie  w  t le n  g a z ó w , w d y  
c h a n y c h  p rz e z  p łu c a , p o m ó c  w  t a ­
k ie j  s y tu a c j i  n ie  je s t  w  s ta n ie , s k o  
ro  część k r w i  d o  t y c h  p łu c  w  og ó ­
le  n ie  d o c ie r a ,  p ły n ą c  s k r ó c o n y m  
o b w o d e m .

I .E K A R Z E -N A U K O W C Y  w p a d l i  n a  
p o m y s ł,  a b y  w  ta k ie j  k r y t y c z n e j  
s y tu a c j i  z a s to s o w a ć  ja k o  ź r ó d ło  t l e  
n u  n a d t le n e k  w o d o r u ,  w p r o w a d z o ­
n y  w p r o s t  d o  n a c z y ń  k r w io n o ś ­
n y c h . S p o s ó b  te n  w y p r ó b o w u je  s ię  
o b e c n ie  w  s z p i ta lu  w e s tm in s te r -  
s k im  w  L o n d y n ie .  T r z e j  b r y t y j s c y  
a n e s te z jo lo d z y , d o k to r z y  S . A .  F e ld  
m a n , J . R . H o y le  i J .  P . B la c k -  
b u r n ,  w y b r a l i  n a  k r ó l i k i  d o ś w ia d ­
c z a ln e  k o t y .  C h c ą  o n i  s tw ie r d z ić ,  
c z y  t le n  m o ż n a  b e z p o ś re d n io  w p r o  
w a d z a ć  d o  k r w i  tę tn ic z e j,  k ie d y  
o p u ś c i j u ż  o n a  s e rce , a le  n ie  d o ­
t r z e  je s z c z e  d o  tk a n e k .  D o  tę t n i ­
c y  k o ń c z y n y  d o ln e j  lco ta  w p r o w a ­
dza  s ię  c e w n ik  i  p rz e s u w a  g o  k u  
^ ó rz e  d o p ó ty ,  d o p ó k i  w ie r z c h o łe k  
le g o  n ie  z n a jd z ie  s ię  w  a o r c ie .  
P rz e z  c e w n ik  w s t r z y k u je  s ię  o b l i ­
c zo n ą  d o k ła d n ie  i lo ś ć  r o z tw o r u  
n a d t le n k u  w o d o r u .  Z w ią z e k  te n  m a  
s k ło n n o ś ć  d o  s a m o rz u tn e g o  ro z k ła »  
d u  na  w o d ę  i g a z o w y  t le n ;  r e a k c j i  
b ie g n ie  s z y b c ie j w  o b e c n o ś c i e n z y ­
m u  z w a n e g o  k a ta la z ą , k t ó r y  z n a j­
d u je  s ię  w e  k r w i .

S z y b k o ś ć  w s t r z y k iw a n ia  n a d t le n ­
k u  m a  n ie z w y k le  is to tn e  z n a c z e n ie . 
J e ś l i  je s t  o n a  za d u ż a , to  t le n  ga ­
z o w y  u w a ln ia  s ię  w  n a d m ie r n e j  
i lo ś c i,  t a k  że n ie  m o ż e  s ię  a n i  c a ł­
k o w ic ie  ro z p u ś c ić  w e  k r w i ,  a n i  be z  
re s z ty  z w ią z a ć  z w o ln ą  h e m o g lo ­
b in ą .  T w o r z ą  s ię  w te d y  w e  k r w i  
p ę c h e r z y k i g a z u ; p o d o b n e  z ja w is k o  
m a  m ie js c e  p r z y  z b y t  s z y b k im  w y ­
n u r z a n iu  s ię  n u r k a  z d u ż e j g łę b o ­
k o ś c i n a  p o w ie r z c h n ię  —- w  n a c z y ­
n ia c h  k r w io n o ś n y c h  p o w s ta ją  w ó w  
czas p ę c h e r z y k i a z o tu , n ie ja k o  „ w y  
g o to w u ją c e  s ię ”  ze k r w i .  Z b y t  
s z y b k ie  w s t r z y k iw a n ie  n a d t le n k u  
m o że  w ię c  d o p r o w a d z ić  d o  ś m ie r c i,  
b o w ie m  s w o b o d n e  p ę c h e r z y k i t l e ­
n u  p o t r a f ią  z a b lo k o w a ć  p r z e p ły w  
k r w i  p rz e z  d r o b n e  n a c z y n ia  m ię ś ­
n ia  s e rc o w e g o  lu b  m ó z g u .

W  TO K U  DOŚW IADCZEŃ 
STWIERDZONO, że kota 
średniej w ie lkości można u- 
trzym ać p rzy życiu przez 
okres sięgający godziny po za 
trzym aniu  oddychania, w p ro ­
wadzając m u dotętniczo co 
m inu tę ' po około 1 m l 3-pro- 
centowego roztw oru nadtlen­
ku  w odoru; równoważne jest 
to w dychaniu na m inutę 10 
m l gazowego tlenu.

W ypadnie jeszcze bez w ą t­
pienia rozwiązać w ie le  poważ 
nej na tu ry  problemów, zanim 
sposób ten można będzie za­
stosować do ratow ania łudzi.

(NN T-PAP)

Barbara Gordo

— Co pana to obchodzi — 
parsknęła Magdalena — jes­
tem U siebie. Mogę spać w 
łóżku albo w  garażu na szmá 
tach, ja k  m i się podoba. A le  
ja k  pan tu  wszedł? K to  pan 
jest? Proszę stąd natychm iast 
w yjść — wypychała go siłą  na 
ulicę.

W  ten sposób oboje spojrze li 
na siebie w  św ietle dnia. „Ł a ­
dna”  ~ — ocenił Jastko — 
Niech się ty lko  um yje  i do­
prowadzi do porządku” ,, „N ie  
sprawia wrażenia w łam yw a­
cza”  — doszła do wniosku 
Magdalena. — „Pew nie ktoś 
z interesem do ojca. Á le  co się 
ze mną dzieje? Ten potw orny 
bó l g łow y! Skąd się wzięłam 
tu, w  garażu?”  I  w  tym  mo­
mencie przypom nia ła sobie 
wszystko, co działo się te j no­
cy. Janek, Piaseczno. Bożen­
ka. M icha ł. P iła  dużo w ina. 
Chciała zrobić w ie lk ie  g łup­
stwo. Uciekła. Zostaw iła u M i­
chała płaszczyk i torebkę z 
kluczam i i pieniędzmi. No 
dobrze, ale to  wszystko są je j 
p ryw atne  sprawy i nikogo one 
n ie  obchodzą.

—  Jeżeli pan ma ja k iś  in ­
teres do ojca, to  proszę iść do 
niego do b iura . W  domu żad­
nych spraw  nie załatw ia.

Jastko pom yślał, że panna 
Ko tym ów na nie jest zbyt m i­
łą  osóbką. Widocznie wdała 
się w  ojca O dpow iedział u- 
przejm ie, lecz stanowczo:

-— Pani jest cór’ ' dyrek to ­
ra  Kotym a, prawda? W ięc pa­
n i będzie łaskawa um ożliw ić 
m i dostanie się do domu pań­
stwa. Mam  zam iar w idzieć się 
z pan i ojcem niezależnie od 
tego, w  ja k im  m iejscu się znaj 
duje, w  biurze czy też w  do­
mu. Jestem z m ilic ji.  Proszę 
bardzo, oto m oja leg itym acja. 
A  tu  jest nakaz re w iz ji i  na­
kaz aresztowania pan i ojca. 
I  proszę nie rob ić  scen an i 
hałasu.

To ostatn ie ostrzeżenie było 
zbędne. Magdalena po trak to ­
w a ła  przybysza ostro, gdyż 
sądziła, że należy do tych, z 
k tó rym i ojciec je j ro b ił swoje 
interesy. Bo co z tego, że fa ­
cet wyg ląda sympatycznie? 
Je j ojciec też nie m ia ł odpy­
chającego wyglądu. Z  m il ic ji !  
W łaściw ie wcale się nie zdzi­
w iła . Ma, na co zasłużył. O - 
czywiście, to  nic przyjemnego. 
Magdalena przeżywa swój ból 
i  wstyd mocno, ostro, ale pa­
nu je  nad reakcjam i. N ie bę­
dzie żadnych ry k ó w  ani scen.

— Rozumiem — m ów i spo­
ko jn ie  i  rzeczowo — ale cho­
dz i o to, że ja  też nie mogę 
dostać się do naszego domu. 
Zgubiłam  klucze.

Jastko patrzy na nią podej­
rz liw ie : kłam ie, czy m ów i 
prawdę? Może gra na zw łokę 
i  stara się u tru dn ić  m u zada­
nie?

— Kap itan ie  — m eldu je m i­
lic ja n t, k tó ry  właśnie wraca 
z te lefonicznej budki I w i­
dząc, że Jastko rozm aw ia z 
dz iw nie wyglądającą młodą o - 
sobą, ani chybi o fiarą wypad 
ku drogowego, ścisza głos tak, 
aby być słyszanym ty lk o  przez 
zainteresowanego — nie ma go 
w  biurze.

Jastko k iw a  głową na znale, 
że p rzy ją ł m eldunek do w ia ­
domości. Trzeba w yjaśn ić  tę  
dziwną sytuację:

— A  czy oprócz pan i nie 
ma nikogo w  domu?

Magdalena ściąga gniewnie 
b rw i. N ie w ie, na kogo ma 
być zła: na tego natręta, k tó ­
ry  potrzebny jest je j w  te j 
c h w ili ja k  dz iura w  niebie, na 
ojca, na matkę, czy na jba r­
dzie j na Janka. W yjaśn ia  n ie­
chętnie:

—■ Gosposi nie mamy. M a t­
ka w yjechała wczoraj w ie ­
czorem do G dyni. O dpływ a’ 
dziś „B a to rym ”  do w u jka , dd 
A m eryk i. O jciec wyszedł wczo 
ra j wieczorem z domu po dzie 
w ią te j, bo um ów ił się z kim ś. 
N ie w iem  czy w ró c ił w  nocy; 
do domu. Może śpi tak  moc­
no. A  może pojechał w p ros t 
do b iura . Tak czasami rob ił.

— Zobaczymy — m ów i Ja­
s tk o - i daje znak m ilic ja n to w i. 
M ilic ja n t bierze z samochodu 
teczkę, z teczki w y jm u je  na­
rzędzia i pęk kluczy. O tw orze­
nie fu r tk i n ie przedstawia 
zby tn ie j' trudności. Te zamknię 
cia tb produkcja seryjna^ Go­
rzej z drzw iam i wejściow ym i. 
Ko tym  pozakładał tu  jakieś 
specjalne zam ki. Po c h w ili je d  
nak i one ustępują. Cała t ró j­
ka może teraz bez przeszkód 
w kroczyć do wnętrza domu; 
Jastko z ga lanterią  przepusz­
cza przed sobą Magdalenę. O b­
chodzą cały dom, o tw ie ra j*  
w szystkie drzw i, penetru ją każ 
dy pokój. D yrek to ra  Kotym a 
nie ma.

— Czy pan i ojciec pojechał 
samochodem?

— Ojciec rzadko używa na^ 
szego prywatnego wozu, czę­
ściej jeźdz ił służbowym . Mama 
jeździła  naszym W artburg iem . 
A le  myślę, że te j nocy ojciec 
go zabrał. Może zdarzył się ja ­
k iś wypadek, bo podobno sa­
mochód m ia ł defekt, ojciec n ie  
chcia ł n im  nawet m a tk i na 
stację odwieźć. A  może ktoś 
ukrad ł. K iedy przyszłam  w  no­
cy garaż b y ł o tw a rty  i  pusty#

(Dalszy ciąg nastąpi)

Na pólkach księgarskich

„BOMBA DLA HEYDRICHA“
BE LETR YZO W AN Y R EPO RTAŻ DW ÓCH CZESKICH 

AUTORÓW  „Bom ba dla H eydricha” *), przetłum aczony na 
język po lsk i przez Cecylię Dmochowską, doczekał się już 
w  Czechosłowacji dwóch w ydań. N ic dziwnego, dotyczy bo­
wiem jednego z najgłośniejszych wydarzeń w  okupowanej 
przez h itle row ców  Czechosłowacji — zamachu na SS-Cber- 
gruppenführera, p ro tekto ra  Czech i M oraw Reinharda I lc y -  
dricha, k tó ry  w  w yn iku  odniesionych ran zm arł.

A U T O R Z Y  U K A Z U J Ą  k u l is y  p r z y  
g o to w a ń  a k c j i ,  t y c h ,  w  k tó r y c h  
im ie n iu  b y ła  p rz e p ro w a d z o n a  i  be z ­
p o ś re d n ic h  je j  w y k o n a w c ó w . K r e ­
ś l i ł  o b ra z  k r w a w e g o  te r r o r u ,  j a k i  w  
o d w e t  za  n a p a d  na  H e y d r ic h a  ro z ­
p ę ta ły  h i t le r o w s k ie  w ła d z e . C z y te l­
n i k  ś le d z i d a lsze  lo s y  u c z e s tn ik ó w  
z a m a c h u , w ie lk ą  a k c ję  p o s z u k iw a w ­
c zą  p rz e p r o w a d z o n ą  p rz e z  h i t l e ­
r o w c ó w , 1 w re s z c ie  — n a  s k u te k  
z d r a d y  — b o h a te rs k ą  ś m ie rć  lu d z i  
z a m ie s z a n y c h  w  z a m a c h , k t ó r z y  —  
o s a c z e n i w  p r a s k im  k o ś c ie le  —  w a l­
c z y l i  d o  p rz e d o s ta tn ie g o  n a b o ju ,  o -  
s la tn im  z a b i ja ją c  s a m y c h  s ie b ie  
b y le  t y l k o  n ie  w p a ś ć  ż y w y m i  w  
rę c e  o p ra w c ó w .

P o in tę  k s ią ż k i  s ta n o w i o p is  s p o t­
k a n ia  p rz e z  a u to ró w  w  d w a d z ie ś c ia  
l a t  p o  o p is a n y c h  w y p a d k a c h  ż o n y  
H e y d r ic h a ,  k tó r a  w  N R F  p ro w a d z i 
p e n s jo n a t  n o s z ą c y  n a z w ę  „ L I N A  
H E Y D R IC H  G Ä S T E H E IM ” . D o c h o ­
d y  p ły n ą c e  z  p e n s jo n a tu  u z u p e łn ia  
t łu s t ą ,  p o g e n e ra is k ą  e m e ry tu r ą .
„ P a t r z y m y  j e j  w  o c z y . O n e  s ię  n ie  
p o s ta rz a ły .  I c h  w y ra z  je s t  p o d o b n y  
d o  te g o  s p rz e d  d w u d z ie s tu  la t ,  g d y  
p r z y k ła d a ła  d o  n ic h  lo r n e tk ę  i  o b ­
s e rw o w a ła  *  o k n a  p a ła c u  w  P a n e n -  
s k ic h  B rz e ż a n a c h  ż y d o w s k ie  k o m -  
m a n d o  p rz y g n a n e  *  T e re s in a . B a ­
s e n y , fo n ta n n a ,  k o r t y . . .  G d y  s ię  j e j  
w y d a w a ło ,  że  ż y d o w s k ie  K o m m a n ­
d o  n ie  p r a c u je  w  n a le ż y ty m  te m ­
p ie ,  s c h o d z iła  n a  d ó ł,  ze  s z p ic r u tą  
w  rę c e . A  je ś l i  n ie  c h c ia ło  j e j  s ię  
s a m e j w y m ie rz a ć  k a r y ,  w s k a z y w a ­
ła  s z p ic r u tą  w in n y c h ” .

„ B o m b a  d la  H e y d r ic h a ”  w z b o g a c a  
w ie d z ę  p o ls k ie g o  c z y te ln ik a  o  d z ie ­
ja c h  h i t le r o w s k ie j  o k u p a c j i  w  C ze­
c h o s ło w a c ji . '  < Z A P )

* )  D u iu n  H a m s ik ,  J i r i  P r a ż a k  —  
„ B o m b a  d la  H e y d r ic h a ” , t łu m .  Ce­
c y l ia  D m o c h o w s k a , w y d .  M O N  —  
W a rs z a w a  1»6S. S t r ,  3Sfl, c e n a  20 z ł.

Nowe p lany 
Trumana Capote‘a

P A R Y Ż  (S K ) . P r z e b y w a ją c y  
n ie d a w n o  w  P a ry ż u  z n a n y  p i ­
s a rz  a m e r y k a ń s k i ,  k tó re g o  o -  
s ta tn ia  p o w ie ś ć  „ Z  z im n ą  
k r w ią ”  n a r o b iła  d u ż o  w rz a w y  
w  z a c h o d n im  ś w ie c ie  l i t e r a c ­
k im ,  m ó w i ł  o  s w y c h  n o w y c h  
p ia n a c h  tw ó r c z y c h  ze s p ra w o ­
z d a w c ą  d z ie n n ik a  „ H e r a ld  
T r ib u n e ” .

T r u m a n  C a p o te  m a  n a  w a r ­
s z ta c ie  d w ie  p ra c e :  4 5 -s tro n i-  
c o w ą  „ m ik r o p o w ie ś ć ”  „ A  
C h r is tm a s  M e m o r y ”  1 k o m e d ię  
( a u to r  o k r e ś la  ją  ja k o  „ p r z y ­
k r ą ” ) p t .  „W y s łu c h a n e  m o d ­
l i t w y ” . J a k  t łu m a c z y ł  a u to r ,  
t y t u ł  te n  n a w ią z u je  d o  w y p o ­
w ie d z i  ś w . T e r e s y :  „ W ię c e j  
p r z e la n o  łe z  z p o w o d u  w y s łu ­
c h a n y c h  m o d li tw  n iż  z p o w o ­
d u  n ie w y s lu c h a n y c h ” .

A  o to  Jed na  z u w a g  T r u m a  
n a  C a p o te ’a n a  te m a t  m e to d y  
p is a r s k ie j:  „S ą d z ę , że k a ż d e  
d z ie ło  s z tu k i  p o w in n o  b y ć  z a ­
p la n o w a n e  d o  n a jd r o b n ie j ­
sz y c h  s z c z e g ó łó w . N ie  w ie rz ę  
w  ż y w io ło w o ś ć  — c h y b a  t y l k o  
w  se n s ie  o b ja w ie n ia  b o s k ie g o . 
J a  o s o b iś c ie  z a w sze  p iszę  
p ie rw s z y  i  o s ta tn i  u s tę p  p o ­
w ie ś c i —  w te d y  w ie m  d o k ą d  
z m ie r z a m ” . ( K t - P A P )
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« H n U M a n B

O  Puchar M ichałow icza

Katowice 
- Szczecin 7:1

K R A K Ó W  PAP. 21 bm. roz­
począł się w  K rakow ie  fin a ło ­
w y  tu rn ie j p iłk a rs k i ju n io rów  
o Puchar d r M ichałowicza.

W  pierwszym  dniu tu rn ie ju  
K a tow ice  pokonały Szczecin 
7:1 (3:0), a K ra kó w  , w yg ra ł z 
Warszawą 2:1 (0:1).

Przebieg pierwszych spotkań 
wskazał na zdecydowanego fa 
w o ry ta  tu rn ie ju . Jest n im  dru 
żyna Ka tow ic, k tó re j p iłkarze 
w ykazu ją  wysokie w yszkole­
nie techniczne, a także szyb 
kość i  temperament.

Illicjęr
Z A S K A K U J Ą C E  W Y N IK I  p r z y ­

n io s ła  d r u g a  s e r ia  s p o tk a ń  o m i ­
s t r z o s tw o  I I  l i g i  p i ł k a r s k i e j  k tó r a  
c a łk o w ic ie  z m ie n i ła  ta b e lę . T y lk o  
b e n ia m in e k  l i g i  —  W A R M I A  O L ­
S Z T Y N , z d o ła ła  w y g r a ć  d r u g i  
m e c z  m is t r z o w s k i  i  d z ię k i te m u  w y  
s u n ę ła  s ię  n a  p ie rw s z e  m ie js c e .  P o ­
z a  W a r m ie ,  w s z y s tk ie  z e s p o ły ,  k t ó ­
r e  p r z e d  ty g o d n ie m  w y g r a ły  m e ­
c ze , w  d r u g ie j  k o le jc e  d o z n a ły  p o ­
ra ż e k .

G w a r d ia  —  V ic t o r ia  5:1, O d ra  — 
S t a r t  4 :1 , P o lo n ia  B .  —  G ó r n ik  5:0, 
H u t n i k  — G a r b a r n ia  2:0, T h o re z  — 
W a r m ia  1 :2 , S ta l  —  M Z K S  1 :2 . O - 
l im p ia  —  L o t n ik  5:1, L e c h ia  —  U n ia  
1:1.

t a b e l a :

I .  W a r m ia  1  5—3
а . O d ra  3 4— 1
3 . O l im p ia  2 7—4
4 . P o lo n ia  B y d g . 2 6—3
5 . G w a r d ia  3  6—4
б . H u tn ik  2 2— 1
7 . G a rb a r n ia  2 3—3
8 . M Z K S  2 2—2
9. T h o re z  2  2— 2

10. U n ia  2 1— ł
11. L o t n ik  2 4—6
12. V ic t o r ia  2 4—6
13. S t a r t ,  2 2—4
14. w ó r n ik  2 2— 5
15. L e c h ia  1 1— 3
16. S ta l  0 2—5

Pele już  strzela

Santos
g ro m i Benflcą

NO W Y JO R K PAP. Rozpo­
czął się tu  m iędzynarodowy 
tu rn ie j p i łk i nożnej o Puchar 
M istrzów , w  k tó rym  s ta rtu ją  
czołowe, klubowe jedenastki 
św iata. W  meczu inauguracy j­
nym  spotkały się drużyny n a j­
s łynniejszych p iłka rzy : Santo» 
(Brazylia) Pelego oraz Benfica 
(Portugalia) Eusebia. Mecz za­
kończył się w ysokim  zwycię­
stwem Santosu, k tó ry  rozgro­
m ił Benficę 4:0 (1:0). B ram ki 
s trze lili:  T in inh o  w  pierwszej 
połow ie oraz Pele i Edu —  2. 
w  d rug ie j części meczu.

W ie lką  fo rm ę w ykazał w  n im  
Pele, k tó ry  po pięknym , solo­
w ym  ra jdzie p raw ie  przez całe 
boisko zdobył najładniejszą 
b ram kę spotkania.

W  meczu n ic  \vykorzy.s ianych okaz ji

2 punkty dla Pogoni
POOOÑ — RUCH 1:0 (0:0). BR VMKF, ZD O B YŁ W U  PO­

ŁO W IE  Z PO D A N IA  K IE L C  A  K R Z Y S T O LIK . W IDZÓ W  PO­
N A D  10 TYS.

CHORZO W SKI RUCH s trac ił 
po raz pierwszy w  tegorocz­
nych rozgrywkach całe 2 punie- 
ty , ulegając wczoraj szczeciń­
skie j Pogoni 0:1. Mecz nie stał

M A R IA N  K IE LE C , cho­
ciaż za trac ił w ie le  ze swo­
je j słynnej przebojowości, 
(brak mu po prostu szyb­
kości), stanow i nadal f i la r  
ataku portoweów stw arza­
jąc w ie le  groźnych sytua­
c j i  pod bram ką przeciw ­
nika. To właśnie z jego 
precyzyjnego podania zdo­
b y ł w czora j bram kę K rzy - 
s to lik .

Foto: ST. C IEŚ LAK

na wysokim  poziomie, ale by ł 
żywy i  bardzo em ocjonujący 
gdyż napastnicy obu drużyn 
p o tra fi li stworzyć w ie le  groź­
nych sytuacji podbramkowych. 
Trzeba przyznać iż w ięcej z gry 
m ie li portowcy, którzy też w 
ogólnym przekro ju  spotkania 
zasłużyli na zwycięstwo. Mogło 
by być ono nawet jeszcze 
wyższe gdyby szezeciniacy w y ­
kazali większe opanowanie ner­
wowe, oraz... opanowanie p iłk i.  
W  bardzo licznych, ..gorących'’ 
sytuacjach pod bram ką Barowa 
portowcy w yka zyw a li wręcz 
dziecięcą nieporadność i  ła tw o 
t ra c i li p iłkę.

DR U ŻYN A GOŚCI nie b łysz­
czała w  Szczecinie, chociaż 
szybkie akcje ataku by ły  b a r­
dzo groźne i  k ilka k ro tn ie  po­
ważnie zagroziły bramce 
FR ĄC ZC ZA KA. Ten ostatn i by ł 
jednak zawsze na posterunku 
i popisał się w ielom a udany­
m i in terw encjam i, „w yręcza­
jąc”  w  beznadziejnych sytua­
cjach ogranych przez chorzo- 
w ian, obrońców gospodarzy.

Zwycięstwo Pogoni nad do­
tychczasowym wicełiderem  a- 
wansowało ją  w  tabeli na .9 
miejsce, Ruch natom iast spadł 
na 4. L iderem  jest nadał Za­
głębie, k tóre  tym  razem roz­
p ra w iło  się z drugim  benia-

m inkiem , Cr»covią 4:1. A  oto 
pozostałe rezu lta ty : Szombier­
k i — G KS 1:0, S ta ł — Legia 
1:1, Ł K S  — Śląsk 2:0, W isła 
— Zawisza 2:2, G ó rn ik  Polo­
nia 1:1.

Kontuzja
Folbrychta

PODCZAS wczorajszego spot 
kania groźnie wyglądającej 
ko n tu z ji doznał obrońca Po­
goni W A LD E M A R  F O L- 
BR YC H T (na fo to  obok) k tó ry  
zćerzyl się z napastnikiem  go­
ści. Zaszokowanego p iłkarza 
zabrało z boiska Pogotowie Ra­
tunkowe — zachodziło podej­
rzenie wstrząśnienia mózgu 
jednak po badaniu k lin icznym  
zawodnik ten skierowany zo­
sta ł do domu.

I liga
(ms)

1. Zagłębie 7 13—4
2. G órn ik 5 10—7
3. Legia 5 7—4
4. Ruch 5 6—3
5. S ta l 5 3—2
6—7. ŁK S  i W isła 4 . 5— 4
8. Zawisza 4 5—6
9. Pogoń 4 4—6

10. Polonia 3 4—7
11. Szombierki 3 3—6
12. Cracovia 3 5—9
13—14. G KS i Śląsk 2 1—5

Na p ływ ack ich  m istrzostwach E u ro py

D obre  w y n ik i w  Spalę

Brawa dla Styp-Rekowskiego!
N A  JEZIO RZE W B E R LIN IE -G R Ü N A U  zakończyły się 

wczoraj V I I  kajakoioe m istrzostwa świata. W prawdzie na­
szym kajakarzom  nie udało się wyw alczyć ani jednego 
medalu, to jednak w yp a d li znacznie lep ie j n iż w  ubiegło­
rocznych m istrzostwach, k iedy  to  drużynowo za ję li 9 m ie j­
sce. W tym  ro ku  reprezentacja Polski została sk lasyfiko­
wana na V I  pozycji. Pierwsze 5 m iejsc za ję ły  zespoły, 
któ re  wyraźnie dom inu ją  w  świecie w  te j dyscyplin ie  
sportu:

1. ZSRR — 91 p k t, 2. W ęgry — 73, 3. Rum unia  — S2, 
4. NRD  — 49, 5. NRF  — 45, 6. Polska —• 38, 7. Szwecja, 
8. Holandia, 9. Dania i 10. Czechosłowacja.

Pewnego rodza ju  sensacją jest zajęcie dopiero trzecie­
go m iejsca przez Rum unię, k tó ra  w  ub. roku  zdobyła ty ­
tu ł drużynowego m istrza  świata, oraz dalekie miejsce 
Czechosłowacji zaliczającej się do potęg w  kaiakarstw ie. 
Polacy zdobyli: trz y  IV  miejsca, trzy  V , dioa V I I  i  je d ­
no V I I I .

W niedzie lnych fina łach bardzo dobrze pojechała na­
sza czwórka mężczyzn na 1000 m , za jm ując IV  miejsce. 
Polacy w yp rzed z ili tak ie  zespoły, ja k : NRD, Czechosłowa­
cję, NRF, W łochy i  Bułgarię . Na uznanie zasłużyła czwór­
ka kobiet na 500 m, k tó ra  w yw alczyła  piątą pozycję, w y ­
przedzając W ęgry i  Rumunię. S ta rtu jący  na 1000 m  szcze­
cin ian in  S ZU S ZK IE W IC Z w a lczy ł bardzo dzielnie, u le ­
gając m in im a ln ie  na fin iszu  Szwedowi Petterssonowi. Po­
lak za ją ł p ią tą  pozycję. Na szczególne wyróżnienie zasłu­
ga je  jednak JER ZY STYP-REKOW SK1 w  wyścigu na 
10 km. Z a ją ł on czwarte miejsce. Jest to pieru>szy od 
1938 r. w ypadek , że po lsk i zawodnik zajm uje tak wysoką  
pozycję w  wyścigu długodystansowym. Również czwarta  
pozycja czw ó rk i m ęskiej, któ ra  startow ała w  składzie: 
Z ie lińsk i, Piszcz, Jankow iak, M a rch lik  może być uznana 
za osiągnięcie. M łoda osada, w  k tó re j jedyn ie  Z ie lińsk i 
jest zaw odnikiem  rutynow anym , ™a w ie lk ie  szanse w y ­
walczenia dobre j pozucji na O lim piadzie w  Meksyku.

Uwaga 
młodzi piłkarze!
F IN A ŁO W E  »potkania 

p iłkarsk iego t u r n i e j u  
„K U R IE R A ”  odbędą się 
ju tro  o godz. 16 na sta­
dionie Pogoni.

15-letnia Wiernmkowna
w finale skoków z trampoliny

W  N IE D Z IE LĘ  ROZEGRANO N A  P ŁY W A C K IC H  M S 
elim inacje  w  skokach z tram po liny  kobiet. Na ich starcie 
stanęło 19 zawodniczek, a wśród nich dw ie P o lk i: Bogu­
sława M arc inkow ska-P ic tk icw ioz i E lżbieta W iern iukówna. 
Ta ostatnia, mająca zaledwie 15 la t i  deb iutu jąca w  tak po­
ważnej imprezie, odniosła duży sukces, k w a lif ik u ją c  się
do dzisiejszego fina łu .

PO S K O K AC H  E L IM IN A ­
CYJNYCH zna jduje się ona na 
10 m iejscu. W iern iuków na za­
prezentowała się szczególnie dc 
brze w  4 pierwszych przedpo­
łudniow ych skokach, po k tó ­
rych zajm owała 8 miejsce. W 
popołudniowej se rii (3 skoki) 
wypadła jednak nieco gorzej 
i została wyprzedzona przez 
Angie lkę Dickens, H ilbe rt 
(NRF) i  Austriaczkę P e rt- 
m ayr, m ija jąc  natom iast zna j­
dującą się przed nią Kastner 
(NRF). Gorzej pow iodło się m i­
s trzyn i Polski, P ietkiew iczow ej, 
k tóra  skakała nieco poniżej 
swych m ożliwości i  n ie zakwa­
lifiko w a ła  się do fina łow e j 
dw unastki. Zajęła ona ostatecz 
nie 13 miejsce z 386.65 p k t  
A oto zawodniczki, k tóre  w y ­
stąpią w  fina le  skoków z tra m ­
po liny:

1. Reinhard (NRD) —  464,10 
pkt, 2. Fiedosowa (ZSRR) — 
456,35 pkt, 3. Bakłanowa (ZSRR) 
454,55 p k t, 4. L ilje s tro m  (F in ­
landia) —  433,70 p k t  5. De- 
litzsch (NRD) — 431,20 pkt, 
6. Dickens (W. B r y t )  — 408,20 
p k t  7. K u ile r  (Holandia) 
406,00 pkt, 8. H ilb e rt  (NRF) —

Z w yc ięs tw o  
polskich hokeistów
W  N IE D Z IE L Ę ,  w  o s ta tn im  d n iu  

m ię d z y n a ro d o w e g o  t u r n ie ju  h o k e ja  
n a  t r a w ie  d r u ż y n  m ło d z ie ż o w y c h ,  
in a u g u r u ją c y m  o b c h o d y  4 tt- le e ia  P o l 
s k ie g o  Z w ią z k u  H o k e ja  n a  t r a w ie ,  
C z e c h o s ło w a c ja  p o k o n a ła  W ło c h y  
1:9 (1:0 ), a P o la c y  z w y c ię ż y l i  r e p r e ­
z e n ta c ję  N R D  1:0 (1:0). B y ło  t o  n a j  
le p sze  s p o tk a n ie  t u r n ie ju .

T u r n ie j  p o z n a ń s k i z a k o ń c z y !  s ię  
w  p e łn i  z a s łu ż o n y m  z w y c ię s tw e m  
m ło d z ie ż o w e j r e p re z e n ta c j i  P o ls k i,  
k tó r a  p o k o n a ła  w s z y s tk ic h  s w o ic h  
p r z e c iw n ik ó w .  D ru g ie  m ie js c e ,  d z ię  
k i  le p s z e m u  s to s u n k o w i b r a m e k ,  
z a ję ła  r e p re z e n ta c ja  N R D , w y p r z e -  

J  d z a ją c  C z e c h o s ło w a c ję  i  W io c h y .

403,30 p k t, 9. Pertm ayr (A u ­
stria ) — 401,05 pk t, 10. W ie rn iu  
kówna (Polska) — 399,35 pkt, 
11. R o w la tt (W. B ry t.) — 398,05 
pkt. 12. Duchkova (CSRS) — 
392,35 p k t

Kirszenstein 
24,1 na... 220 y
SP AŁA PAP. K ilk a  dobrych 

w yn ików  padło podczas zawo­
dów kon tro lnych  kadry  lekko-; 
atle tycznej w  Spalę.

K irszenste in przebiegła 220 y 
w  24,1. Sałacińska na 200 ra 
uzyskała 24,6. Bednarkówna 
dw ukro tn ie  m ia ła  w y n ik  10,8 
na 80 ra ppł, wyprzedzając 
Straszyńską. Biedowa w  dwóch 
ko le jnych startach przeszła w y  
sokość 171. W  tyczce Butscher 
i  Sokołowski uzyskali po 490 
cm.

Tu T&T&
T O T A L IZ A T O R  zawiadamia, 

że w  Toto -Lo tku , na k tó ry  
w p łynę ło  8.820.811 zakładów w y  
losowano num ery:

4, 5, 20, 28, 31, 36, dod. I
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Z A M E K  —  i n  F e s t iw a l  P o ls k ie g o  
M a la r s tw a  W s p ó łc z e s n e g o ; m a la r ­
s tw o  i  g r a f i k a  E . F a m ira  g . łO—i ł .

P O L S K I  i  W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  n ie ­
c z y n n e ;  M U Z Y C Z N Y  —  „ M y  f e i r  
la d y ”  g .  19.

' b y z .  u  k g

M i  P l  ( X

D E L F IN  < te l. 488-78) —  „ P r z y g o d a  
h o le n d e rs k a ”  g .  ».3«, 1 1 .» , 1 3 .»  — 
a n g . —  o d  l a t  9 ; „ Z ja d a c z  d y ń ”  
g .  15.30 18, 3 0 .»  — a n g . —  o d  la t  
16 ( p o n ie d z ia łe k  i w to r e k ) ;  K O S ­
M O S  ( te j .  355-32) „ Z  p ie k ła  d o  T e k ­
sa su ”  g . 9, 11.15, 1 3 .» , 1«, 1 8 .» , 21 — 
U S A  —  o d  l a t  14 —  p a n o ra m , (p o ­
n ie d z ia łe k  i  w to r e k ) ;  C O L O S S E U M  
( te i .  458-1-8) „ T a n g a n ik a ”  g .  11.15, 
1 3 .»  —  ra d ź . ,  — o d  la t  18; „ G a n ­
g s te r  i  u r z ę d n ik ”  g .  1«, 18.30, 21 — 
U S A  —  od  l a l  1« ( p o n ie d z ia łe k  i  
w to r e k ) ;  B A Ł T Y K  ( te l .  733-35) „ V i ­
v a  M a r ia ”  g .  18.30, 13, 15.38, 18. 20.30
—  f r . - w ł .  — p a n o ra m . — o d  l a t  14 
( p o n ie d z ia łe k  i  w to r e k ) ;  O G R O D O ­
W E  — „ B i a ł y  K a n io n ”  g .  28 — 
U S A  —  p a n o r a m .;  D E R B Y  —  . .P rz y  
fo v c ic  t y ta n ó w ”  g . 20 —  f r . - w Ł  — 
o d  ł a t  I I ;  P O L O N IA  ( te l.  2W-34) 
„ M a r k iz a  A n g e l ik a ”  g . 13. 1 5 .» , 18, 
20.30 —  f r . - w ł .  —  o d  l a t  16 — p a ­
n o r a m ic z n y ,  w to r e k :  „ P io t r u ś  p a r ­
t y z a n t ”  g .  9.30, 1 1 .»  — ja g .  — p a ­
n o r a m ic z n y ,  — o d  la t  9 ; „ D w o r e k  
c z te re c h  d z ie w c z ą t”  g .  13.30, 15.30, 
18, 30.30 — w ą g . — o d  la t  16; F A L A
— „P a n ie n k a  z  o k ie n k a ”  g . 17 — 
p o i .  —  od  l a t  12; P R O M IE Ń  — 
„ C z a r n y  T n J io o n ”  g . 16, 18.10. 20.20

■ —■ i r . — p a n o ra m . — od  la t  14; 
M A R S  —  „ C a r to u c b e  z b ó jc a ”  g. 
17, 19.15 -  f r .  — o d  lo t  14 —  p a ­
n o r a m ic z n y ;  S Z M A R A G D O W E  (Zdsro 
je )  ..W v s o a  A r t u r a ”  g . 18, 20 —  w ł.
— o d  la t  1«;
F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j.  P o l.  36 
„ I n d o n e z ja ”  g . 10.30—20.30.

M U Z E U M  p i z y  u l .  S t a r o m ły ń s k ie j  
Î  W a ła c h  C h ro b re g o  —  n ie c z y n n e ;

11 K L I N I K A  C H IR .  —  P o m o r z a n y ;  
K L I N I K A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  — 
U n i i  L u b e ls k ie j ;  I I  K L I N I K A  P O ­
Ł O Ż N IC Z A  —  P o m o r z a n y ;  P O R A D ­
N I A  D L A  D Z IE C I  —  ś w . W o jc ie ­
c h a  7 — g . 19—7; P R Z Y C H O D N IA  
R E J O N O W A  N r  3 —  W o j.  P o l .  72
—  g . I ł —22; P O R A D N IA  S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  —  A l .  P ia s tó w  1 — 
g . 2 8 -8 .

A P T E K I

N R  6 -  W o j.  P d .  14 —  te l.  451-97; 
N R  33 —  p l .  G r u n w a ld z k i  «  — 
l e i .  345-51; N R  34 — D u b o is  i  — 
te ł.  *2-41.

C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A C Y
— A p te k a  n r  U  — S z c z e c in -D ą b ie .

Telewizja
15 P r o g r a m  d n ia ,  18.05 W ia d o m o ś c i 
d z ie n n ik a  T V .  18.10 P r o g r a m  z c y ­
k lu :  „ 7  m il io n ó w  m ło d y c h ” , 18.25 
K in o  k r ó t k ic h  f i lm ó w ,  19.05 „ Ś w ię to  
lo t n ic t w a ” , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  20 
M a g a z y n  p o p . -n a u k o w y  „ E u r e k a ” , 
20.30 l i i  T V  F e s t iw a l  T e a tr ó w  D ra ­
m a ty c z n y c h  „ K o lu m b o w ie ” , o k .  
22.40 D z ie n n ik  T V ,  p r o g r a m  n a  Ju ­
t r o ,  m e lo d ia  n a  d o b ra n o c .

W T O R E K

11 F i lm  r u m .  „ S ta te k  z d y n a m i­
te m ” , 1 7 .»  P r o g r a m  d n ia , 17.35 W ła  
d o m o ś e i d z ie n n ik a  T V .  17.40 D la  
m ło d y c h  w id z ó w  „ N a  m ie js c a  go ­
to w i  — s ta r t ” . 18 In fo r m a to r  h a n ­
d lo w y ,  18.10 W y s tę p  z e s p o łu  e s lr a ­
d o w e g o  w o js k  lo tn ic z y c h  „ E s k a ­
d r a ” . 18.40 M a g a z y n  m o r s k i  „ B r y ­
za ” , 19.05 P r z e m ó w ie n ie  a m b . R u m . 
R ep . L u d o w e j z  o k a z j i  ś w ię ta  na ­
ro d o w e g o  R u m u n i i.  19.20 D o b ra n o c  
d» -ie e ło m , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  20 
„ P ie ś ń  o  s ie r p n iu ”  — p r .  m u z y c z ­

n o - r o z r y w k o w y ,  ai.30 W s p o m n ie n ia  
l o t n i k ó w  u c z e s tn ik ó w  I I  w o jn y  
ś w ia to w e j  „ N a  tr z e c h  f r o n ta c h ” ,  
22 D zsenaidk T V ,  p r o g r a m  n a  ju t r o ,  
m e lo d ia  n a  d o b ra n o c .
U W A G A :  T V  z a s t rz e g a  s o b ie  z m ia ­
n y  p r o g r a m u .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 „ T a je m n ic z y  w r a k ” , 1 5 .»  
G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , ,  16 
M is t r z o s tw a  E u r o p y  w  p ły w a ­
n iu ,  17 W id o w is k o  d la  d z ie c i 
c d  l a t  8. 1 8 .»  T e ie re k la m a ,  18.4S 
O m ó w ie n ie  p r o g r a m u ,  18.50 P o z d ro  
w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j,  19 F i lm  p o p -  
n f rn k o w y  „ W o d a ” , 19.25 P ro g n o z a  
p o g o d y , k r o n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a ­
rz e ń , 20 D la  m iło ś n ik ó w  s ta ry c h  
(U m ó w  , .G o lo w i»  id z ie  p rz e z  m ia ­
s to ” , 2 1 .»  „ C z a r n y  k a n a ł” , 21.40 
..D z iś  1 J u t ro  T u n e z j i ” , 22.05 K r o ­
n ik a ,  2 2 .»  M is t r z o s tw a  E u r o p y  w  
p ły w a n iu .

W T O R E K

9 . »  G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  10 
K r o n ik a ,  10.35 „ C z a r n y  k a n a ł ” , 
10.55 F i lm  „ G o lo w i«  id z ie  p rz e z  
m ia n o ” , 12.15 „ D z iś  i  j u t r o  T u n e ­
z j i ” , 13.30 R o z m a ito ś c i,  16.46 O m ó ­
w ie n ie  p r o g r a m u ,  16.50 G im n a s ty k a  
d la  w s z y s tk ic h ,  37 W id o w is k o  d la  
d z ie c i  o d  ła t  4 , 17.30 „ M y  i  na sze  
m ia s to ” , 18 „ S p a c e r k ie m  p rz e z  B u ­
k a r e s z t ” . 18.30 P r z e m ó w ie n ie  a m ­
b a s a d o ra  R u m u ń s k ie j  R e p u b l ik i  L u  
d o w e j  z o k a z j i  ś w ię ta  n a ro d o w e g o  
R u m u n i i ,  18.45 O m ó w ie n ie  p r o g r a ­
m u , 18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie ­
c ię c e j,  10 T e łe - in fo r m a c je ,  19.25 
P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n ik a ,  p rz e ­
g lą d  w y d a rz e ń ,  20- F i lm  T V  „ B łę d ­
n y  o g n ik ” , 2 1 .»  „ C z y  m a s z y n a  m y ­
ś l i? ” , 22 K r o n ik a ,  22.15 M is t rz o s tw a  
E u r o p y  w  p ły w a n iu .

M a  cł i  a
W IA D O M O Ś C I:  16, 19. 23.50; 
S E R W IS  R Y B A C K I :  18.40 
13*45 „ A lm a n a c h  m o r s k i” , 14 A  u d . 
re d .  s p o łe c z n e j,  14.20 K o n c e r t  s o li­
s tó w  r u m u ń s k ic h ,  14.50 R a d io r e k la -  
m a , 15.05 M u z y k a  r o z r y w k o w a ,  16.30 
D la  d z ie c i „ K o p a ln ia  u r a to w a n a ” ,

Wytwornie 
aie niepraktycznie
PODW ÓRKA p n y  nowych 

blokach projektowane są bar­
dzo wytwornie: trawniki m a­
ją  wyszukane kształty, ław ki i 
piaskownice umiejscowione są 
w wygodnych punktach prze­
strzeni między blokami. Wszy­
stko byłoby pięknie, gdyby 
teren przeznaczony do dziecię 
eych zabaw był po prostu 
udeptaną ziemią.

N ie s te ty ,  s z k o p u ł w  ty m ,  ż e  z w o ­
z i s ię  t u  p ia s e k , a  n a  t o  s y p ie  się 
w a r s te w k ę  m ia łk o  t łu c z o n e j  c e g ły ! 
P o d c z a s  z a b a w  w  n a jro z m a its z e  
„ b e r k i ” , , .c h o w a n e ” , dz iie c i w z n ie ­
c a ją  tu m a n y  k u r z u .  T a k  w ię c  t r a ­
w n ik i  i  k r z e w y  m a ją  m in im a ln y  
w p ły w  n a  z d ro w o tn o ś ć  d z ie c i.

Jeszcze  g o rs z e  s c e n y  d z ie ją  s ię  
p o d c z a s , g d y  w ie je  s i ln y  w ia t r .

16.03 P u b l ic y s ty k a  m ię d z y n a r o d o ­
w a , 1 6 .»  M u z y k a  r o z r y w k o w a ,  17 
P rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i  W y b rz e ż a , 
17.25 „S z c z e c iń s k ie  p o p o łu d n ie ” . 
18.45 .,480 m in u t ” , 19.05 M u z 3 'k a  i 
a k tu a ln o ś c i ,  1 9 .»  K o n c e r t  ze s tu ­
d ia  r a d io w e g o  D o m u  M u z y k i  im .  
G . F i te lb e r g a  w  K a to w ic a c h ,  19.58 
W ie rs z e  A n a to la  S te rn a . 20.M 
D . c ią g  k o n c e r tu ,  26.45 M e lo d ie  
r o z r y w k o w e ,  21 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ­
ta ,  21.4« G r a  k a t o w ic k i  ze sp ó ł ta ­
n e c z n y  „ M e t r u m ” , 22 K o n c e r t  c h ó ­
r u  ro z g ło ś n i w r o c ła w s k ie j  P R , 22.20 
„ R o z m o w y  o  w y c h o w a n iu ” , 2 2 .»  
„ P r z e d  fe s t iw a le m ” , 22.45 G ra  J a ­
no s  W o ro s s y , 23,95 M u z y k a  ta n e c z ­
n a , 0.66 —  2.55 P r o g r a m  n o c n y  (I 
p ro g ra m ) .

ufirońTPr iinufv diw 07vni uv SPROSTOWANIEWKKUlüt NU w i KUK d£KULNÏ W  ogłoszeniu Spółdzieln i O grodni 
czo-Pszezelarskiej dnia 19 sierpnia 
br. powsta ł błąd, ogłoszono: za do-

Kajfepïej uiûrzesz P  Tl T  
i wyposażysz dziecko do szkoły » I I I  1

stawę w a rzyw  dostarczonych w  po­
n iedz ia łk i i dn i poświąteczne do 
godz. 9 * rano, producent otrzyma 
prem ię w  wysokości 30 proc. ceny 
skupu — winno być 3 proc. ceuy 
skupu.

3120-K

HU RTO W NIE WO.IF.WOOZKIE 
I  POWSZECHNA AG EN CJA H A N D LO W A „W a rzy w a -O w o c e “

O D D Z IA Ł W  SZCZECINIE
Przedsiębiorstwo Państwowe

zapraszają 1 1 Szczecin, ul. Żółkiewskiego 12-a
teł. 465-59

w szystkich handlowców detalu na

Szczecińskie Targi Towarowe
zawiadamia zakłady pracy, żłobki, 
punkty  zbiorowego żywienia i inne 
przedsiębiorstwa że p rzy jm u je  za­
m ówienia na ziem niaki jada lne z 
przeznaczeniem na zaopatrzenie z i-

w7 dniach 24—25 sierpień 1966 r. godz. 10—16 do mowę. Zam ówienia na ziem niaki

K lubu  SPBM n r  1 w  Szczecinie, A l. Boh. Warszawy
prosim y składać na piśm ie do tut. 
przedsiębiorstwa w  nieprzekraczal-

34/35. nym  term in ie  do 26 sierpnia br.
3166-K 3167-K

P'TzetQïçi
D z ie ln ic o w y  Z a rz ą d  B u d y n k ó w  M ie s z k a ln y c h  
N r  1 S zc z e c in  -  Ś ró d m ie ś c ie ,  p l .  F .  D z ie r ż y ń ­
s k ie g o  1, o g ła sza  p r z e ta r g  n ie o g ra n ic z o n y  na  
w y k o n a n ie  r o b ó t  e le w a c y jn y c h  b u d y n k ó w  w  
S z c z e c in ie  p r z y :  A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  69 — 
te r m in  o s ta te c z n y  z a k o ń c z e n ia  r o b ó t  30.X . 
1986 r . ;  A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  91 — te r m in  o s ta ­
te c z n y  z a k o ń c z e n ia  r o b ó t  30 .X . 1966 r . ;  A l .  
W o js k a  P o ls k ie g o  93 — te r m in  o s ta te c z n y  za­
k o ń c z e n ia  r o b ó t  » . X .  1966 r . ;  A l .  W o js k a  P o l­
sk ie g o  163 — te r m in  o s ta te c z n y  z a k o ń c z e n ia  
r o b ó t  15.X .  1966 r .  W  p r z e ta r g u  m o g a  b ra ć  
u d z ia ł p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e , s p ó łd z ie l­
cze i p r y w a tn e .  I n f o r m a c j i  u d z ie la  s ię  c o d z ie n ­
n ie  w  d n i  p o w s z e d n ie  z w y ją t k ie m  s o b o ty ,  w  
p o k o ju  261. p l .  F .  D z ie r ż y ń s k ie g o  ! ,  w  g o d z . 
14— 15.30, g d z ie  m o ż n a  o t r z y m a ć  ś le p e  k o s z to ­
r y s y  i  s z c z e g ó ło w e  w a r u n k i  p r z e ta r g u .  O fe r ty  
n a le ż y  s k ła d a ć  w  te r m in ie  d o  30.V I I I .  1966 r. 
w  p o k o ju  210. O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i 31.V I I I .  
1966 r .  o g ó d z . 9 w  p o k o ju  210. Z a s t rz e g a  s ię  
p r a w o  d o w o ln e g o  w y b o r u  o fe r e n ta  b e z  p o d a ­
n ia  u z a s a d n ie n ia  d e c y z j i .  3169-K

P O M O C  d o m o w a  p o tr z e  f e r t  p o s ia d a  B iu r o  M a -  
b n a , te l.  391-93. t r y m o h ia ln e  „ S Y R E N -

8950-G K A ” , W a rs z a w a , E le k -  
P R Z Y J M Ę  s a m o d z ie ln ą  t o r a ln a  11. I n fo r m a c je ;
p o m o c  d o m o w ą , lu b ią -  10 z ł z n a c z k a m i p o c z to -  
cą  d z ie c i.  W a r u n k i  d o -  w y m i.  2636 -0
b re . R e fe r e n c je  k o n ie c z  

G łę b o k ie , P o g o d n a
34. 10-G ñozne

IN Ż Y N IE R  p r z y jm u je  
z le c e n ia  n a ty c h m ia s to ­
w e j  n a p ra -w y  te le w i­
z o r ó w  z p r z y ja z d e m  n a  
m ie js c e , te l .  466-53.

86Ć6-G
.. „  ^  -  Z A M IE N IM Y  W F M  i

g ro d e m  w  S z c z e c in ie . W S K  te le w iz o r y  le ]
O fe r t y :  P ię k n a  6—24. 7 ^ 1 «  le ie w iZ 0 1

8958-G ‘

r i i e r u c h c w o k i

K U P IĘ  d o m e k  je d n o -

a«5!-:

Praca
P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a  na  s ta le , P o w ­
s ta ń c ó w  S-a—7.

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  G O S P O S IA  p o trz e b n a , 
2 d z ie c i n a  8 g o d z in  P o g o d n o , P a n k ie w ic z a  
dz iiem n ie . N ie p o d le g ło ś c i 2/2, te l .  231-47.
14/10. 8947-G

K A W A L E R  l a t  36. z
m ie s z k a n ie m  p o z n a  in ­
te lig e n tn ą ,  n ie w y s o k ą  
p a n ią  w  c e lu  m a t r y ­
m o n ia ln y m . F o t o - o fe r ty  
( z w r o t  z a p e w n io n y ) :  
B iu r o  O g ło sze ń , Szcze­
c in ,  p o d  ,„8930” .

8 9 » -G
W D O W A , e m e ry to w a n a  
n a u c z y c ie lk a ,  l a t  58 z 
m ie s z k a n ie m  p o z n a  p a ­
na  d o  l a t  65. C e l m a t r y  
m o n ia ln y .  O fe r t y :  B iu ­
r o  O g ło s z e ń , S z c z e c in , 
pO d .,8943” . 8943-G
N A J W IĘ K S Z Ą  l ic z b ę  o -

M A Ł Y  p ie c  c . o . —  k u ­
p ię , Z im n ic k i ,  B r o d z iń ­
s k ie g o  90. 8908-G
K U P U J Ę  s ta re  ta p c z a ­
n y ,  T k a c k a  3, W a rs z ta t 
T a p ic e r s k i .  3946-G
R A D IO  t r a n z y s to ro w e  
w y s o k ie j  k la s y ,  n o w e , 
n a jc h ę tn ie j  ja p o ń s k ie  
lu b  n ie m ie c k ie  — k u p ię  
—  te l.  705-37. 895'-G

ćpitzedaż
W Ó Z E K  d z ie c ię c y , n o ­
w o c z e s n y  —  s p rz e d a m . 
S z c z e c in , u l .  Ź r ó d la n a  
35. 8928-G

P IĘ K N Y  k i l im ,  f u t r o  
s e ls k im iw e  u ż y w a n e  — 
s p rz e d a m , A l .  J e d n o ś c i 
N a r o d o w e j 20/4.

8932-G
S P R Z E D A M  o -k a z y jn łe : 
w ę ż o w n ic ę  d o  t r z o n u  
k u c h e n n e g o  w r a z  ze 
z b io r n ik ie m  n a  w o d ę  
p o je m n o ś c i 150 l i t r ó w  i 
r o w e r  „ A m a t o r ” , te l.  
383-73. 8933-G
P IA N IN O  —  s p rz e d a m , 
B o h . G e tta  W a rs z a w s k ie  
g o  16/31 p o  16.

8048-G

Zakale
S A M O T N Y , p r a c u ją c y  i  
u c z ą c y  s ię  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k ie g o  
n ie u m e b lo w a n e g o . D z w o  
n ić  d o  g o d z . 15 te l.  
212-31 w e w . 25. 8934-G

2 P O K O J E  36 m  k w „
k u c h n ia ,  w y g o d y  z a m ie ­
n ię  n a  p o d o b n e  m n ie j ­
sze, n a jc h ę tn ie j  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu ,  te l.  456-65 
g o d z . 8— 16. 8936-G
IN Ż Y N IE R  ( k o b ie ta )  p o  
s z u k u je  p o k o ju  z w y ­
g o d a m i,  te l.  457-61.

8937- G
W Y N A J M Ę  p o k ó j 2 p a ­
n o m , te l.  226-11.

8938- G

W Ą B R Z E Ź N O  — m ie ­
s z k a n ie  2 -p o te o jo w e , 
k u c h n ia  z a m ie n ię  na  
m ie s z k a n ie  w  S zcze c i­
n ie .  S z c z e c in , K o s s o w ­
s k i  M ie c z y s ła w , p l .  Z w y  
c ię s tw a  22, 94-P

2 P A N IE  p r a c u ją c e  
( p ie lę g n ia r k i)  p o s z u k u ­
ją  d w u o s o b o w e g o  p o k o ­
j u  s u b lo k a to r s k ie g o .  O - 
f e r t y  B iu r o  O g ło s z e ń  
S z c z e c in  p o d  8871.

8871-G

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  s u  
b lo k a ło rs k ie g o .  W ia d o ­
m o ś ć : te l.  477-52 o d  g o ­
d z in y  17. 8052-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  p o szu ­
k u je  p o k o ju  n ie u m e b lo  
w an eg -o  z  u ż y w a ln o ś c ią  
k u c h n i ,  te l.  739-78 p o - 
g o d z . 1*. 8964-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j  2 p a ­
n o m , n a jc h ę tn ie j  m a r y ­
n a rz o m , S z c z e c in , M ic ­
k ie w ic z a  ra -b /2 .

8957-G

z g u b y

K A Z IM I E R Z  M IC H A ­
L A K  z g u b i ł  p rz e p u s tk ę  
w y d a n ą  p rz e z  S to c z n ię  
S z c z e c iń s k ą . 8935-G
M A R IA  B O B E R  z g u b iła  
le g . e m e ry ta ln ą .

8942-G

A L E K S A N D R A  O T R Ę B
S K A  z g u b iła  p r z e p u ­
s tk ę  p o r to w ą  n r  2038.

8953-G

S K R A D Z IO N O  p ie c z ą t­
k ę  P S S  n r  24.

8955-G

D N IA  15 b m . p o z o s ta ­
w io n o  w  ta k s ó w c e  k lu ­
cze (2 p a te n to w e  i  1 
z w y k ły ) .  Z n a la z c a  p r o ­
s z o n y  o z w r o t  d o  p o r ­
t ie r n i  S p ó łd z ie ln i „ M e -  
t a lo p o r t ” , u l .  D ę b o g ó r ­
ska  33/36.

Z A S A D N IC Z A  S z k o ła  
S a m o c h o d o w a  u n ie w a ż ­
n ia  z g u b io n ą  le g . s z k o l­
n ą  R y s z a rd a  G a w iń s k ie  
go . 8959-G

W s z y s tk o  z a s y p y w a n e  je s t  k u r z e m *  
p o b l is k ie  m ie s z k a n ia , p rz e c h o d n ie  
n a  u l ic y  (n a jle p s z y  p r z y k ła d  O s ie ­
d le  G r u n w a ld z k ie ) .

W re s z c ie  s p ra w a  t r z e c ia ,  to  p e r ­
s p e k ty w a  ja z d y  n a  r o w e r k a c h  i  za ­
b a w y  w  p i łk ę .  D z ie c i z  k o n ie c z n o ­
ś c i je ż d ż ą  n a  w ą s k ic h  c h o d n ic z ­
k a c h , c o  g r o z i  w y je c h a n ie m  r o z ­
p ę d z o n y m  r o w e r e m  n a  J e z d n ię . 
N a to m ia s t  m y ś l o  k o p a n iu  p i ł k i  n a  
p la c u  z a b a w  tr z e b a  z g ó r y  w y k lu ­
c z y ć . ( J o l)

Jednym zdaniem
Z A R Z Ą D  S e k c j i  T e c h n ik i  O b lic z e ­

n io w e j  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o  
O r g a n iz a c ji  i  K ie r o w n ic tw a ,  O d­
d z ia ł  w  S z c z e c in ie , z a w ia d a m ia , że 
w e  w to r e k ,  23 b m . o g o d z . 18, w  
s a l i  K lu b u  N O T  ( A l .  W o j.  P o ls k ie ­
g o  67), d y r e k to r  Z a k ła d ó w  E le k lr o -  
te c h n ic tw a  T e c h n ik i  O b lic z e n io w e j ,  
m g r  in ż .  Z . B o g d a n o w ic z  w y g ło s i  
o d c z y t  p t .  „ Z a s to s o w a n ie  e le k t r o ­
n ic z n y c h  m a s z y n  c y f r o w y c h  w  za­
r z ą d z a n iu ” .

•  » •
W  Z W I Ą Z K U  z  p r a c a m i d r o g o w y ­

m i n a  s ta c j i  S z c z e c in  P o r t  C e n tr a l ­
n y ,  n a s tę p u ją c e  p o c ią g i w  o k re s ie  
o d  25 b m . d o  7 w rz e ś n ia  b r .  zo­
s ta n ą  p rz e p ro w a d z o n e  z  p o m in ię ­
c ie m  s ta c ji  P o r t  C e n t r a ln y :  p o c , 
r e i .  S z c z e c in  G ł.  —  Ś w in o u jś c ie  
( o d j.  g .  11.33), p o c ,  r e i .  S w z e c in  
G ł.  — K r z y ż  ( o d j.  g . 13.25), i  p o c . 
r e i .  T r z e b ie ż  —  K a m ie ń  P o m . ( o d j.  
ze  S z c z e c in a  g . 13.51).

Kto zgubił?
W  r e d a k c j i ,  p o k ó j  49 —  d o  o d e ­

b r a n ia  p r z e p u s tk a  M ie c z y s ła w a  K u -  
s ia , le g i ty m a c ja  s z k o ln a  H a l in y  
N a s k r ę t  o ra z  p ę k  k lu c z y  z n a le z io ­
n y c h  u  z b ie g u  u l ic  J a g ie l lo ń s k ie j  
i  B o h . W a rs z a w y .

Z n a le z io n o  d w ie  p a r a s o lk i  (d a m ­
s k a  i  d z ie c ię c a ). M o ż n a  o d e b r a ć :  
u l .  P o c z to w a  3/3.

K ro n ik a
roypadkó iu
W E  W S I C z e rn ic e  k o lo  N o w o g a r ­

d u  z m a r ł t r a g ic z n ie  » - l e t n i  M a r ia n  
S . M ę że zyzA a  c ie r p ią c y  n a  e p i le p ­
s ję . d o s ta ł a ta k u  w  c h w i l i  k ie d y  
z n a jd o w a ł s ię  w  w y p e łn io n y m  w o ­
d ą  r o w ie ,  w y w r ó e i ł  s ię  i  u to n ą ł .

W  Ł A W A C H  (p o w . M y ś lib ó r z )  m o ­
to c y k l is ta  —  R y s z a rd  B „  u s i łu ją c  
w y m u s ić  p ie rw s z e ń s tw o  p r z e ja z d u  
n a  s k r z y ż o w a n iu  d r ó g ,  z d e r z y ł  s ię 
z c ię ż a ró w k ą .  R y s z a rd  B .  z m a r ł  w  
d ro d z e  d o  s z p ita la ,  a  je g o  !3 - łe tn i  
b r a t  J e r z y ,  k t ó r y  je c h a ł  n a  t y l ­
n y m  s io d e łk u ,  d o z n a ł b a rd z o  p o ­
w a ż n y c h  o b ra ż e ń .

; - L E T N I m ie s z k a n ie c  P o l ic  
T o m a s z  P -, p o w ró c iw s z y  d o  d o m u  
w  s ta n ie  z a m ro c z e n ia  a lk o h o lo w e ­
go , z a in k a s o w a ł o d  ż o n y  c io s  p r ę ­
te m  ż e la z n y m  W  g ło w ę .  R a n n e g o , 
p o  u d z ie le n iu  p ie rw s z e j p o m o c y  w 
a m b u la to r iu m  p o g o to w ia , s k ie r o w a ­
n o  do  k l i n i k i  c h i r u r g ic z n e j .

W  B A Z IE  T r a n s p o r tu  M ię s n e g o  
p r z y  u h  G o rk ie g o  1 g r u p a  p r a c o w ­
n ik ó w  u F zą d tó ła  w c z o r a j  w ie c z o ­
r e m  l ib a c ję  a lk o h o lo w ą .  P o m ię d z y  
u c z e s tn ik a m i l i b a c j i  w y b u c h ła  w  
p e w n y m  m o m e n c ie  b i ja t y k a .  46-Jet- 
n i  L e o n  J . o t r z y m a ł  c io s  b u te lk ą ,  
o d n o s z ą c  l ic z n e  o b ra ż e n ia  tw a r z y .  
R a n n e g o  o p a t rz o n o  w  p o g o to w iu  

s k ie r o w a n o  d o  Iz b y  W y trz e ź w ie ń .

N A  K L A T C E  s c h o d o w e j d o m «  
p r z y  u l .  K o ł łą ta ja  26 z n a le z io n o  
w c z o r a j  p ó ź n y m  w ie c z o re m  n ie p r z y  
(o m n e g o , w  k a łu ż y  k r w i  m ę ż c z y z n ę
—  Z y g m u n ta  G „  k t ó r y ,  w  n ie z n a ­
n y c h  b l iż e j  o k o l ic z n o ś c ia c h , o t r z y ­
m a ł c io s  n o ż e m  w  u d o . R a n n e g o , 
k tó re g o  s ta n  — ze  w z g lę d u  n a  s i l­
n e  w y k r w a w ie n ie  —  je s t  b . p o w a ż ­
n y .  p rz e w ie z io n o  d o  k l i n i k i  na  P o­
m o rz a  na  c l i .

— o—
N A  u l .  K r a k o w s k ie j  ( G u m ie ń id )  

s p a d ł z r o w e r u  d o z n a ją c  w s trz ą s ^  
n ie n ia  m ó z g u  i  in n y c h  o b ra ż e ń  
6 0 - le tn i J ó z e f S . L e k a r z  p o g o to w ia  
s k ie r o w a ł  m ę ż c z y z n ę  n a  o d d z ia ł  
c h ir u r g ic z n y .

W  T E T Y N IU  p o d  P y r z y c a m i zd e ­
r z y l i  s ię  d w a j  m o to c y k l iś c i ,  k tó r y c h
— w  b a rd z o  c ię ż k im  s ta n ie  — p rz e ­
w ie z io n o  d o  s z p ita la .  J a k  s ię  o k a ­
z a ło  o b a j b y l i  p o d  w p ły w e m  a lk o ­
h o lu .

W  G O D Z IN A C H  14.10— 14.30 na s tą -' 
p i ła  p r z e rw a  w  r u c h u  t r a m w a jo ­
w y m  c a łe g o  ś ró d m ie ś c ia .  P o w o d e m  
a w a r i i  b y ło  w y łą e z e n ie  p rz e z  e le k ­
t r o w n ię  p r ą d u  w  s ie c i t r a k c y jn e j

T R Z Y  o d d z ia ły  s t r a ż y  g a s i ły  w c z «  
r a j  w  p o łu d n ie  p ło n ą c y  t r a n s fo rm a  
to r  e le k t r y c z n y  w e  w s i  S ie d l ie e  
p o w . Ł o b e z . P o ż a r  p o w s ta ł w s k u te k  
p io r u n a .  S t r a ty  w y n o s z ą  o k .  2 ty s .
z ł.

(ap )

W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie . R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8 ; re d a g u je  k o le g iu m .  T E ­
L E F O N Y : c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d .  n a c z e ln e g o  457-41; z a s tę p c a  r e d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 fw e w n .  51); d z ia ł 
m ie js k i  462-35; d z ia ł  m o r s k i  1 « p o r to w y  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i 2  c z y te ln ik a m i  450-21; B iu r o  O g ło s z e ń  428-62; re d a k c ja  p o ra n r.- : (p o  g o d z . 6) 240-28, d a le k o p is y  240-18. P re ­
n u m e r a tę  na k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o r a z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M ożn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n * o  P K O  N r  10-6-13770. P rz e d s ię ­
b io r s tw o  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  I K s ią ż k i  „ R u c h "  w S z c z e c in ie , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e ra ty  p r z y jm o w a n e  są d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p re ­
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K---------
Pomoc dla kobiety 
w domu i w pracy

1 W RZEŚN IA  będzie dla szczecińskiej Ligi Kobiet dniem 
rozpoczęcia w ielkiej batalii mającej na celu niesienie pomocy 
kobietom w ich codziennym, domowym życiu.

■W E nsm • S T R O N A  8

To nie przypadek, że od te ­
go w łaśnie zaczęto. Na osta t­
n ich  zebraniach wyborczych 
organizowanych wspólnie z 
K o m ite ta m i B lokow ym i, te 
w łaśnie sprawy stanow iły  
g łów ny tem at wystąpień. D u­
żo m ówiono o konieczności 
stworzenia kobietom  w a run ­
kó w  przyuczania do zawodu, 
podejm owania prac cha łupn i­
czych, organizowania kursów  
z zakresu gospodarstwa domo 
Wego.

D z ia ła ln o ś ć  t ę  w  s z e r o k im  z a k r e ­
s ie  p o d e jm u je  o d  w rz e ś n ia  W o je ­
w ó d z k i  O ś ro d e k  G o s p o d a rs tw a  D o ­
m o w e g o , k t ó r y  u r u c h a m ia  r ó w n ie ż  
s w o je  p la c ó w k i  te re n o w e , na  p o ­
c z ą te k  w  G r y f ic a c h  i  P y r z y c a c h .  
Z  m y ś lą  o  d z ie w c z ę ta c h , k tó r e  n ie  
d o s ta n ą  s ię  d o  s z k ó ł ś r e d n ic h  I za ­
w o d o w y c h  p ro w a d z o n e  b ę d ą  ro c z ­
n e  k u r s y  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o . 
D z ie w c z ę to m  p o  u k o ń c z e n iu  ty c h  
k u r s ó w  L ig a  K o b ie t  b ę d z ie  p o m a ­
g a ła  w  o t r z y m a n iu  p r a c y  lu b  w  
d o s ta n iu  s ię  d o  s z k o ły .

K o b ie ty  nie mogące podjąć 
pracy zawodowej ze względu 
na w a ru n k i rodzinne, będą mo

g ły  zdobyć kw a lif ika c je  z za­
kresu k ro ju , szycia i dziew iar 
stwa maszynowego.

T e  z a m ie rz e n ia  L ig a  K o b ie t  r e a l i ­
z o w a ć  b ę d z ie  w s p ó ln ie  z  W y d z ia ­
łe m  Z a t r u d n ie n ia  P re z . M R N , k t ó r y  
r.ą  f in a n s o w a n ie  k u r s ó w  p rz e z n a ­
cza  fu n d u s z e  in te r w e n c y jn e .  Z a in ­
te re s o w a n ie  k o b ie t  c h a łu p n ic tw e m  
je s t  b a rd z o  d u ż e . je d n a k ż e  c h ę t­
n y c h  d o  le j  p r a c y  b y ło  d o ty c h c z a s  
n ie w ie lu .  P r z y c z y n a  le ż y  w  z b y t  
n is k ic h  w y n a g r o d z e n ia c h  za c h a ­
łu p n ic z e  u s łu g i.  Z m ia n a  zasa d  ic h  
o p ła c a n ia  to  w a r u n e k  p o w o d z e n ia  
p la n ó w  L ig i  K o b ie t  z m ie r z a ją c y c h  
d o  z w ię k s z e n ia  z a t ru d n ie n ia  k o b ie t  
w  c h a łu p n ic tw ie .

Będą również ku rsy i  poka­
zy z zakresu racjonalnego ży 
w ienia, używania zmechanizo­
wanego sprzętu gospodarstwa 
domowego, p ielęgnacji i  żyw ię 
nia n iem owląt, higieny, kosme 
tyk i.

Do prowadzenia choćby t y l ­
ko tego rodzaju działalności, 
L idze Kobiet potrzebne będą 
lokale. Na ich brak zwracano 
uwagę niemal na wszystkich 
zebraniach, (hs)

Wspominając

E M E R Y T S T A N IS ŁA W  G U- 
L IN  przyszedł do redakcji od­
wiedzić, jak się to mówi, sta­
re kąty. W  tym bowiem bu­
dynku mieścił się w roku 
1945 „sztab” kolporterski cza­
sopism. które wtedy sprowa­
dzano wyłącznie „z centrali”, 
bo własnych, szczecińskich jesz 
eze nie było. Przy okazji tych 
odwiedzin Stanisław Gułin za 
ezął wspominać. Ze wspom­
nień tych, często fragmenta­
rycznych i niepełnych, w yła­
nia się obraz tych pierwszych 
dni po wyzwoleniu, wizerunek 
ludzi, którzy na co dzień two­
rzyli bogatą historię powojen­
nego Szczecina.

— Przyjechaliśm y tu  z Po­
znania z zadaniem zorganizo­
w ania szczecińskiego oddziału  
Spółdzieln i W ydaw niczej „ Czy 
te ln ik ”  -— wspom ina nasz
gość. By ło  nas trzech, im ion  
nawet nie pam iętam : Przygo- 
dzk i, późniejszy dyrek to r  
oddziału, Romanowski — głów  
ny księgowy i  ja  — g łów ny  
kasjer. Urzędowaliśm y w tedy  
to dzisiejszym  lo ka lu  księgarn i 
„ Zam kow a”  przy placu Ho łdu  
Pruskiego, choć słowo „u rzę ­
dowanie”  nie jest na pewno 
najwłaściwsze. Już od 5 rano 
trzeba było odbierać z pociągu 
tran sport gazet warszawskich, 
na któ re  czekało 20 ko lporte ­
rów , m łodych chłopców i doro­
słych mężczyzn. Wszyscy oni 
w yrusza li do m iasta w yk rz y ­
ku jąc  przedwojennym  zwycza­
jem  ty tu ły  i najświeższe w ia ­
domości. Potem, k iedy  zaczął 
wychodzić „ K u rie r ” , ko lporte­
rzy  z zapałem zaczęli go roz­
nosić, bo kiosków  „ Ruchu”  
jeszcze w tedy nie było.

d zie je
S ta n is ła w  G u łin  p rz e c h o d z i ł  ró ż n e  

k o le je  p io n ie r s k ie j  p r a c y ;  b y ł  k ie ­
r o w n ik ie m  t r a n s p o r t u ,  p r a c o w n i­
k ie m  b iu r a  o g ło s z e ń , o r g a n iz o w a ł 
„ K u r i e r  S łu p s k i” , w y c h o d z ą c y  p rz e z  
p e w ie n  o k r e s  cza su . W  1940 r o k u  
o b ją ł  f u n k c ję  k ie r o w n ik a  k s ię g a r ­
n i  p r z y  A l .  W o js k a  P o ls k ie g o , 
g d z ie  p r a c o w a ł d o  r o k u  1953. K o ­
le jn a  p ra c a , l o  s z c z e c iń s k i o d d z ia ł 
P o z n a ń s k ic l i  Z a k ła d ó w  Z ie la r s k ic h  
„ H e r b a p o l” , b o  i  w  t e j  d z ie d z i­
n ie  o k a z a ł s ię  n ie z g o rs z y m  fa c h ó w  
c e m .

Po 10 la tach zasłużona eme­
ry tu ra . Em erytura, ale nie bez 
czynność. S tanis ław  Gulin. do 
dziś działa społecznie w  Pol­
sk im  Zw iązku Z ie larskim , prze 
kazując swoje w ie lo le tn ie  do­
świadczenia m łodemu naryb­
kow i.

— Kiedy dziś czytam  „ K u­
r ie r ”  — wspom inam  z w ie lk im  
sentymentem brać drukarską , 
któ ra  nie liczyła się z czasem 
ani z niewygodam i, byle ty lko  
gazeta mogła na czas dotrzeć 
do czytelnika. A  d rukow ało  się 
w tedy aż... 2 tus. egzemplarzy 
— m ówi na zakończenie Sta­
n is ław  G u lin  — takie to  już  
stare dzieje. (D yl)

Foto: St. C IE Ś LA K

Budynek W RN u zbiegu M a te jk i * Rooseuelta ma już 3 Itondyęrnacje.
(Foto St. Cieślak)

Odnawianie mieszkań
— obowiązkiem lokatorów

lo to w y c h  n a  g łó w n y c h  p rz e w o d a c h
w o d o c ią g o w y c h  i t p .

OKRES L A TA  jest tradycyjnym sezonem prac konserwa­
torskich i remontowych w naszych mieszkaniach. Korzystając 
z dobrej pogody i nieobecności części domowników, przeby­
wających na wakacjach i urlopach, najwygodniej jest właśnie 
teraz odświeżyć mieszkanie.

Od razu budzą się jednak
w ątp liw ości. Co należy do nas, .
lokato rów , a co pow inna zro- Jeśli chodzi o odnawianie 
b ić adm in is trac ja . Czy AD M  mieszkań, to  na lokatorach 
ma prawo żądać w ym alow a- spoczywa obowiązek m alow a­
n ia  przedpokoju przez lokato nia su fitów  i ścian m ieszkania 
ra i  nawet wyznaczyć mu kon w raz z usunięciem drobnych 
k re tn y  term in? — pisze do uszkodzeń tyn ku  co najmniej 
nas np jeden z Czyte ln ików , raz na pięć lat. Dotyczy to 

W arto w iec przypom nieć nie także pomieszczeń w yko rzysty  
któ re  obow iązki lokato rów , do wanych wyłącznie przez loka- 
tyczące konserw acji i  drób- w ™' 'często wsnólm el tak ic t
nych napraw w  mieszkaniach.

Zacznijmy od drobnych na­
praw. Należą do n ich m. in. 
napraw y podłóg, d rzw i i  okien, 
polegające na w staw ian iu  łu t, 
reperacje wyposażenia insta­
la c ji wodociągowo-kanał izacyj
nej ja k  np. w y m *ana uszcze­
lek, p ływ aków  itp . naprawy 
gniazdek i w yłączn ików  e lek­
trycznych, uzupełnienie w y b i­
tych szyb, doprowadzenie do 
użytku  zapchanych zlewów, 
wanien, u b ika c ji itp-

W a r to  te ż  p o d k r e ś lić ,  że  n a p r a ­
w y  w y n ik a ją c e  z u s te r e k  w y k o ­
n a w s tw a  b u d o w la n e g o  lu b  w a d  
m a te r ia łó w  w  b u d y n k u  n o w o  w z n ie  
s io n y m  lu b  g r u n to w n ie  w y re m o n ­
to w a n y m ,  w y k r y t e  w  c ią g u  r o k u  
n ie  o b c ią ż a ją  lo k a to r a .  N ie  o b o ­
w ią z u ją  l o k a to r a  r ó w n ie ż  n a p r a ­
w y  p rz e w o d ó w  w o d o c ią g o w y c h  i 
k a n a l iz a c y jn y c h ,  in s ta la c j i  c e n t r a l ­
n e g o  o g rz e w a n ia , a ta k ż e  n a p r a w y  
u rz ą d z e ń  n ie  p rz e z n a c z o n y c h  d o  
b e z p o ś re d n ie g o  k o r z y s ta n ia  p rz e z  
lo k a to r a ,  n p . n a p r a w y  k r a n ó w  p rz e

to ró w  (często wspólnie) tak ich  
ja k  np. przedpokoje, ko ry ta ­
rze, łazienki, ubikacje itp .

Prócz tego loka to rzy zobo­
w iązani są do m alowania olej

nego d rzw i i  okien od w ew - 
nątrznej strony loka lu , ścian 
i  podłóg przeznaczonych do 
m alow ania olejnego oraz kalo 
ry fe rów , zlewów. zlewozmy­
waków, rezerwuarów, ru r, 
związanego z koniecznością 
zabezpieczenia tych urządzeń 
przed korozją i  w ilgocią. Pra 
ce te należy w ykonyw ać w  
m iarę potrzeby lu b  po odpad­
nięciu fa rb y  ochronnej.

W  wypadku stw ierdzenia ra  
żących zaniedbań narażających 
m ieszkanie lu b  jego urządze­
n ia  na zniszczenie, adm in istra 
cja lu b  osoba w ynajm ująca 
m ieszkanie ma nie ty lko  p ra ­
wo, ale obowiązek w ykonania 
potrzebnych napraw na koszt 
lokatora, (kg)

Tadeusz
o p u s zc za

U LU B IE N IE C  szczecińskiej 
publiczności tea tra lne j, dosko­
nały ak to r dram atyczny i ope 
retkow y Tadeusz IIAMJSF.K. 
po n iem al 12-le tnim  pobycie 
w  naszym mieście, zdecydował 
się przenieść na stałe do W ar­
szawy. Zaangażowany został 
przez dyr. Bursztynow icza do 
zespołu Państw. Operetki W ar 
szawskiej. Jego profesor ze 
Szkoły Dram atycznej w  K a to ­
wicach Gustaw Holoubek za-

Hanusek
ń

proponował mu również udział 
w Teatrze TV.

Od pon iedziałku do 4 wrześ 
nia w łącznie odbędą się w  Te­
atrze M uzycznym  na P o tu lic - 
k ie j ostatnie przedstawienia z 
udziałem Tadeusza Hanuska. 
A rtys ta  pożegna się z pub licz­
nością szczecińską swoją pop i­
sową rolą prof. H igginsa w  
m usicalu „M y  F a ir Lady” ; ro  
lę K w ia c ia rk i k reu j«  IREN A  
BRODZIŃSKA, (a)

Z kroniki obyczajów

„Mocne uderzenie“
K IE D Y  ZA D ZW O N IŁE M  DO KO R A LKIEW 1C ZÓ W , 

drzuń o tw orzyła  m i Lucyna.
-----T y lko  cicho — pow iedziała szeptem od progu  — m a­

ma jest bardzo chora. W poko ju żaluzje by ły  zapuszczone 
« z trudem  rozpoznawałem sprzęty.

— T u ta j — rozległ się z kąta zbo la ły głos — niech pan 
sobie przysunie krzesło, to porozmawiamy.

Ko ra lk iew iczow a leżała na tapczanie i  wyglądała jak  
z  krzyża zdjęta. Głowę m ia ła  obwiązaną ręcznikiem , 
a tw a rz  zdradzała silne cierpienie.

— Peumie lumbago panią chw yciło  — usiłowałem  jakoś 
narmązać rozmowę — mc dziwnego, p rzy takich skokach 
tem peratury.

— G orzej — jęknę ła  K ora lk ie io iczow a i  popraw iła  osu­
w a jący się ręcznik  —  mam spuchniętą głowę i  jestem  na 
w pół głucha!

— O, to  chyba nic poważnego — powiedziałem  uprze j­
m ie, choć ju ż  w idzia łem  K o ra lk iew ieżow ą leżącą na m a­
rach  — do ju tra  pan i przejdzie. M o ja  ciocia...

— Co tam  ciocia  —  przerw ała  z determ inacją  —  ja  prze­
żyłam  koszmar!

—  M ama była na big-beacie  —  huknęła m i w  ucho L u ­
cyna.

— Czy pan w ie  — roz leg ł się ję k  spod -znika  — że 
ta  w a ria tka  nam ów iła m nie na taką ich nowoczesną im ­
prezę.

—  Aha! — stw ie rdziłem  in  teligentnie.
— Więc pom yślałam  sobie, że trzeba wreszcie przekonać 

się czym to się tak  pasjonuje ta  współczesna młodzież. 
No i  poszłam.

— Siedziałyśm y w  pierwszym  rzędzie, pan wie  —  poch­
w a liła  się Lucyna.

— Na moje nieszczęście — K ora lk iew iczow a zdjęła  
z g łow y ręcznik i  umoczyła go w  m iedn icy z wodą — bo 
przed nam i było pełno tak ich  różnych skrzynek.

— Wzmacniaczy — uzupełn iła  jachowo Lucyna.
— Początkowo niczego nie podejrzewałam , dopóki oni 

nie w yszli na estradę.
—  Ci big-beatowcy — dodała Lucyna.
— Więc ja k  oni w ysz li — ciągnęła Kora lk iew iczow a  — 

zaczęli grać na tych siooich gitarach. Co ja  m ów ię grać, 
panie, to  było piekło, huk, ja kb y  się w a liło  dwadzieścia 
dom ów na raz!

— Byczo było  — krzyknę ła  Lucyna.
—  Pan. sobie wyobraża  — rzuciła- K o ra lk iew iczow a —  

te  wzmacniacze ryczą, on i coś tam w ykrzyku ją  do m ik ro ­
fonów  i  rob ią m ałp ie m iny, a na dodatek ta m łodzież na 
sal i  wrzeszczy, ja k b y  ją  obdziera li ze skóry.

— Bo mama się nie zna — obw ieściła Lucyna  — to taka  
moda!

— Moda na wrzask, coś podobnego — Koralk iew iczow a  
znów umoczyła ręcznik  —  po pół godzinie byłam  kom ple t­
nie ogłuszona i  czułam się ja k  skończona psychopatka — 
zakończyła z determ inacją i  opadła bez s ił na poduszki.

— Mama jest okropnie staroświecka — pow iedziała L u ­
cyna, k iedy o tw ie ra ła  m i d rzw i — niech pan sam pójdzie  
na ten big-beatt.

Byłem. Leżę w  łóżku i  m am na głowie m o kry  ręcznik. 
Dostałem trz y  d n i zwoln ienia . (Dyl)


